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M it  spraw tn h Ń  iili lr in iJ
w Sejmie?

Jednolity "ro n t stronnictw chłopskich.
WARSZAWA, 16. maja (Tel. wł.).  

Wczoraj przedpołudniem odbyły &ię 
posiedzenia plenarne s t ro n n ic tw : 
W yzwolenia, Stronnictwa Chłopskie- 
g o  i Piast?. P c-zycju wszystkich 3 
klubów zdały sprawę z przebiegu

pirac, nad ustaleniem w spó lnego  fron 
tu stronnictw  ludowych w walce o 
Iikwjuację pom ajow ego systemu rzą­
dzenia.

Spraw ozdania zasta ły , przyjęte do 
wiaciomości.

O godz. 1 S-tej rozpoczęło się p>o- 
siedzenje wspólne trzech stronnictw . 
Referaty wygłosili  pos. Maks. M a­
linowski i pos. Rataj.

Obrady m i^ynarodGibi górniczej.
KRAKÓW, 16. maja (Tel. wł.). 

W  ostatnim dniu Międzynar. Kon­
gresu Górników7 tow. Delatfre (F ran­
cja) sekr. gener. Międz. y®órniczejj 
złożył spirawTozaanie z działalności 
egzeku tjw y  od  1928 r. tj. od osta­
tniego kongresu. Jako w7'ynik tej 
działalności p rzeds taw ił  on dwie re ­
zolucje co tjczące  międzynarodoWlej 
konwenejj o uregulow aniu  czasu p\ra 
ry  w  'górnictwie oraz m iędzynaro­

do w eg o  u jednosta jn ien ia  produkca  
i zbytuy w ęgla, w caług  projektów  
przedłożonych Radzie prztT zw iąz­
ki górników. Rezolucje te zostały 
przyję te jednomyślnie.

Następnie przez aklamację w y b ra ­
no  Komitet Egzekutywy, którego pre 
zydentem został towT. Richards, a ze 
strony polskich górników tow. Stań­
czyk.

—o —

Sprawy do załatwienia w  Sejmie.
WARSZAWA, 16. maja (Tel. wi.). 
mknięcie sesji zwwczajneJ Sejmu 
ienafu przerw ało  pracę nad szere- 
;m projektów7 ustaw o pierwszo- 
:dnem znaczeniu.
Obok rew iz j i  konsty tuc ji ,  ustaw 
norządów jch ,  go tow ej już ustawy 
zgromadzeniach, m am y jeszcze 

;awy podatku {przemysłowego, po -  
tku wyrównawczego! dla gmin

wiejskich, podatku  dochodowego, 
kredytów7 na pomoc dla bezrobot­
nych, czasu, piraicy w woj. Śląskiem, 
ulg ula nowTo\vznoszonydi budowii, 
zaównaniu emerytur państw zab o r­
czych i wrjele innych. O sobny  dział 
snraw7 sejmowych stanowią zamknię­
cie rachunkowe i spTawa b. mini­
stra Czechowicza.

—o—

Oferta fraicuska r.o elektryfikseję Polski.
WARSZAWA, 16. m aja (Tel w k ) .  

Francuski Synaykat dla elektryfika­
cji Polski zapowiedział w Min. Rob. 
r-Vbl zgłoszenie w  n a jn iższym  cza­

sie oferty na uzyskanie koncesji 
w łasnego  terenu P 0lskj 

Jak słychać Synuykat ten zamie­
rza ubiegać się o koncesję elektry­

k ą  obejmujący teren, o któ­
ry  pertraktuje  z rząoem grupa H a r-  
rimana w raz  z okręgiem przemysłu 
naftowTego i m. Lwowem.

Reprezentantem tego Synuykatu 
je s t  dyrek tor Skarbofertnu w7 Kato­
wicach p. Michel.

Znowu katastrofa nu kopalni.
2  o s o b y  z a b i t o ,  2  r a n n e .

KATOW ICE, 16. m aja  (P a t) .  Na 
kopalni „Richthofen" w  Janow ie  ślą- 
sknn w7skutek wstrząsu zapad ł się 
wczoraj wieczorem o godz. 18-tej 
filar, zasypując 4 górników7. Dwóch 
z nich wkrótce wydobyto i odw ie­
ziono do szpitala. Dwxaj inn i zgi­
nęli. W ydobyto je d y n ie ' ic h  zwłoki.

iresztowanio około 1DD rrśt
w Warszawie.

WAlTSZAWA, 1 6 . ' ol ( P a t . l  P o ­
l ic ja  d o k b n a l a  w c z o ra j  w ieczo ń em  
re w iz j i  w  lo k a lu  zw ią z k u  k a m a s z -  
n ików 7. P,o c z te ro g o d z in n e j  ■ rew iz j i  
lo k a l  o p ie c z ę to w a n o .  D zia ła lność ' 
s k o m u n iż p w a n c g o  z w ią z k u  z o s la ła  
z a w ie szo n a .  A re s z to w a n o  o k o ło  
100 osób , k ló r e  b y ły  o b e c n e  w  lo ­
k a lu  z w ią z k u  w. ch w il i  w e jś c ia  
l a m  po lic j i .  — P rz y c z y n ą  z a r z ą ­
d ze ń  w ia d z  b v ly  o s ta tn ie  za jśc ia  
na tle strajku, które 
clzily d o  k rw aw w cli  s ta rć .
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f t e i  s e s j ą  S ó j r o  v # ą .
Za kilka Jedni na myśl wniosku

stronnictw1 sejmowych ma być zw o­
łana nadzw ycza jna  sesja  SeJmu. — 
Wymaga tego ę tz tó ew szy s tf iem  g:ro- 
źna sytuacja gospodarcza w kraju, 
będąca wynikiem czteroletniej gosipo 
t arki rządów  pomajowych, które po ­
święcając całą sw oją  energję u la  we 
Nvnętrznych porachunków politycz­
nych, zachowywały się biernie w o­
bec narastających trudności. Brak 
programu gospodarczego i przeciw­
działania kryzysowi nie dały n a  sie­
bie czekać. Społeczeństwu) ugina się 
pod  ciężarem kryzysu, przemysł i 
handel znalazły się nad  ruiną, bez­
robocie przybrało kolosalne rozmiar; 
ry i trw a mimjo nadejścia sezonu 
budowlanego.

Eiilans „radosnej twórczości*' — 
przedstawia się w najczarniejszych 
barwach. C ałokszta łt  życia w Polsce 
został w  swoim ro zw o ju  zahamoNYa- 
ny, jesteśm y świadkami tragicznego 
w skutkach splotu stosunków, który 
p o s ta w i ł  kraj w sytuacji bezpośred­
nio z okresu p rzedm ajow ego. I to 
zarówno w dziedzinie gospodarczej, 
jak  i politycznej. Cztery  lata sanacJj 
s tanow ią  lukę tylko pod względem 
czasu. Ten sarn obecnie co i pirzcdl 
majem 1926 y. okres niepewności, 
itojyzałych do ostatecznych rozstrzy­
gnięć. T lo  i obtaz praw ie niezmieJ 
nione. Przedtem sytuacja g o sp o d ar­
cza rozpaczliw a, a obecnie chyba 
ruelepiej, przedtem całe społeczeń­
stw o skierowane przeciwko endecji, 
obecnie zaś ipirzociw ku sanacji. Dla 
uwypuklenia tylko należy dodać, że 
w grę wchodzi dziś większe, aniżeli 
wtedy ltiaipięcie i większa św iado­
mość konieczności zmiany.

Sejm, poza spraw am i bu^żetowe- 
mi, został po przew rocie  majowym 
od wszelkiego wpływu na Panstwro 
pozbawiony. Poza sesjam i badżeto- 
wemi nie dano mu zabierać głosu, 
nic oano mu sposobności reorgani­
zacji stosunków.

S w oje  stanowisko wobec poma- 
jowej rzeczywistości wyrażał nieuf­
nością dla rządu, stwierdzając, iż o- 
becny system rządzenia nic rozv»iąże 
zagadnjeń koniecznjH i dla interesu 
państwowości i społeczności piol- 
skiej. S tąd  w zrosła  konieczność li­
kwidacji tego systemu.

Za sytuację w kraju Jest jedejitre 
i wyłącznie odpowiedzialna s a n a c ja  
i je j  rządy. Anj cień odpowiedzia l­
ności nie pada n a  Sejm, który ma 
tę wielką, historyczną zasługę, że 
nie uląkł się groźby bicza, odlciął 
się oo działalności rząd o w ej jasną  
i wyraźną Unją, g o d n ie  reprezentując 
sw o ją  suwarenność i h o n o r  dem o­
kracji polskiej. Sejm obecny nie tyl­
ko ocbudONYał się w opin ji  publicz­

nej, ale stanowo jedyny  pozytyw ny 
czynnik przeciwko rozkładowi i a- 
narchji, jeuyną m ora lną  osto ją  na 
bagnie dzisiejszego życia publicz­
nego.

W niosek s tronnic tw  sejmowych 
go prezydenta Rzpłtej o zw ołanie  
sesji nauzwjTzajnej s taw ia n a  p o ­
rządku dziennym spraw y gospodar­
cze i związana z niemi ra tyfikacja  
trak ta tów  i układów z różnemi pań­
stwami, Niewątpliwie, Sejm zajmie 
rÓNYneiż stanowisko wobec obecnego 
rządu, do którego zaufania mieć nie 
może. Z miejsca \Yięc przedewszyst- 
kiem bęuzie musjał reagONYać na p o ­
now ne pow ołanie  min. Piysto,ra i 
Cara, którzy za jm u ją  sw oje stano-

ALLAHA3AD, 16. maja (P a t) .  K o  
mitet kongresu paniudyjskjego przy­
ją ł  szeieg rezolucyj, zmierzaJłących 
u d  intenzyfikacji kam panji  biernego 
Oiforu. Rezolucje przew idują  boJkot 
tkanin zagranicznych, a także a nć 
gielskjch * organizacyj bankowych, 
morskich i NYszelkicli instytuicyj po­
krewnych. Ruch protestacyjny prze­
ciwko poaatkow i solnemu ma być 
również wzmocniony.

Dalsza represje.
BO M B A J, Ki. 5. (Pa!.).  Dziś r a ­

n o  a r e s z to w a n o  Lu 700 woJeiita': 
r ju s z y  G au d h ie g o ,  k ló r z y  w s ied li  
n a  o k rę t  nv ce lu  u d a n i a  się d o  
S li i ro d a ,  gdzie  z a u iie rza l i  sp lo n -

W JEDEN. 16. maja. (Pat.) N. Lr. Rressc 
omawiając wstrzymanie y-r/cr a ragiel.. U i 
Ljfząd kolonjalny iłuifMu# Żyddw do P a ­
lestyny wywodzi, żc gdyby .postanowienie 
to miato być nadal utrzymane w mocy. 
byłby to ciężki cjos dla sjonistów. Anglja 
musi mieć sjiny -punki oparci*1 w Pfilasty- 
me zwłaszcza wobec meztfóklarowfuijęeli 
.stosunleóW W Egipcie. Ostatnje słowo w 
tei siptjaWio jęszazć nie pacBo. \nglja ,w Mro­
źnie oświadczyła, że będzie się irzymala

2  o f ia r y  o ł [ io r ii iia .
POZK \N. 16. maja. (Pat.-) We \vsi gStu- 

dziimki koło Ntikła uderzył w .czasie b u ­
rzy piorun w zabudowania miejscowego 
gospodarza Sadowskiego. Rażona piorunem 
żona Sadowskiego podła martwa »a ziemię, 
Radowski zaś i czworo dzieci oęiijioało 
porażenia.

W czasie burzy nad Ponikoweni piorun 
Uderzył w drzewo, piod kiórem -schronjł 
się robotnik Ranach. Poniósł on śmierć ina 
nyojsen. , , i

wiska wbrew woli  Sejmu. Oczywiś­
cie, rząd  będzie u s i łow ał tę slpra^ę 
traktować p od  kątem politycznym i 
nadać nadzw yczajnej sesji cłuiRakter 
politycznej rozgrywki. O m etoaad i 
sanacyjnych mamy jednak  w y ro b io ­
ne zdanie. W  i cmy, że ąpirawy gospo­
darcze są ściśle zw iązane L polityczi- 
nemi, że są od  siebie w  zupełności 
uzależnione. Nie może być wdęc dla 
Sejmu obojętnem, kto ,realizONvać bę­
dzie nrace przezeń pwdjęte.

Jak i w  jak i sposób ukształtu ją  
się stosunki po zw ołaniu  sesji — 
trudno pos iedz ieć ,  niemniej jednak 
jed n o  jest p raw ie ,  że pewnikiem, a 
mianowicie sytuacja w Polsce bę­
dzie się musiała itaz ostatecznie wy- 
k tar owiać. Przewlekanie dotychczaso­
wego' stanu rzeczy Dłużej już nie 
da się utrzymać.

d r o w a ć  s k ła d y  soli B iu le ty n  k o n ­
g re su ,  k tó re g o  r o z p o w s z e c h n ia n ie  
zo s la lo  z a b ro n io n e ,  zo s la l  p o m im o  
lo w c z o ra j  w7y d a n y .  O so b y ,  k ló re  
z a jm o w a ły  się  s p r z e d a ż ą  b iu le ty ­
nu ,  a r e s z to w a n o .

Znowu starcia z policją
BOMBAJ, 16. maja (P a t) .  W  May- 

mensingh w Bengalu doszło do star­
cia pomiędzy uczestnikami akcji bier 
nego oporu i policją, przyczem o- 
koło 90 osób oaniosło  rany. Zajście 
\Yyniklo w związku z w ystąp ien ia­
mi przeciwdeo sprzeaaży napojów a l ­
kohol ONvych przez agentów rządo­
wych.

zasad  m andatu  palestyńskiego. Wzgdą.d tu i 
nwihomelali w Jndjaćh nie jest w ystarcza­
jący  do ian icu h an ia  dotjieliie.zftSffNYo^o s ta ­
now iska Anglji. N ie ulega w ątpliwości, że 
w strzym anie m igracji żydow skiej w yw oła­
łoby jiro lesty  sjonistów eldeigo .świata i 
zn iszczyłoby sym pptję, z jaka odnosili się 
doty.ęhcaas żydzi do Anglji.

Straszna katastrofa motocyklowa.
LÓD.? 10. 5. (PaU), N a  szosie  

S / czn p i ó r n a  — K alisz  w y d a r z y ła  
się f a la h ia  w7 s k ib k a c h  k a la s l ró fa .  
M otocyk l ,  k tó r y m  jecha ł  p o r  20 
p u łk u  s trze lców 7 k a n io w s k ic h ,  K a ­
z im ie rz  R a ta ls k i  o ra z  sy n  o b y w a ­
te la  k a l isk ieg o ,  Wacław*7 H u b n e r ,  
w b a d l  n a  s te r lę  k am ien i .  P o r .  R a ­
ta ls k i  j io n ió s l  ś m ie r ć  n a  m ie jscu ,  
za ś  H u b n e r  zo.slal c iężko  o k a le c z o ­
n y  i p rz e w ie z io n y  do  s z p i la la  w7 
K a iiszu  z m a r ł  w  p a r ę  godzin .

lno'E w ©alce o
Intenzyfikacja t lejnego oporu,

-o -

Wstrzymanie imigracji żydów da Palestyny-
Glos dia sjo aislćw, kokietowania Mahometan, inlos bry-

ty fs k i w Fdopocie.
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powstanie ppzeciw Sowiersm.
Ruch powstańczy koncentrują się nad granicą perską, 

psriażLa wojsk sowieckich i zdobycie linji kolejowej.
BUKARESZT, 16 maja (A. T, E.). 

Otrzymano tu z K onstan tynopo la  
wiacbmości, iż w Azerbejdżanie wy­
buchło krwawe pow stan ie p r z e c iw  
koi Sowieton W okręgu W eai-B a-  
sar co  po^Siańcow  przyłączyły się 
w ojska sowieckie wysłane w  celu 
stłumienia rozruchów. Lin ja  kolejo­
w a  Eriwań - Dżulfe zosta ła  o p an o ­
wana pirzez powstańców  w7 kilku 
punktach, wskutek czego komunika­
cja kolejowTa Sowietów z Persją  
przerwana. N a czele octdziałów7 po­
wstańczych sto i popularny wśród lu- 
aności wódz ruchu powstańczego 
Kuli - Aga. W pogranicznej miejsco­
wości Dżulfa słychać s trza ły  a rm a t­
nie, z czego wynika, że w w7aiee 
z powstańcam i bierze udział arty- 
lerja sowiecka. W  powiecie Hanciżiń 

* skim wywiązała  się form alna bitwa 
pomiędzy Wojskami sowieckiemu i 
powstańcami, która zakończyła się 
pogromem w ojsk  sowieckich. Do 
powstańców7 przyłączył się oddział 
ntiljcji sowieckiej na czele z dow ód­
cą hasanem . Pow stańcy  zdobyli skła 
dy amunicji.

Pow stan ie  ogarnęło  ca ły  szereg o- 
kręgów7. W  górach Mermerskich od ­
dział powstańców w liczbie około  
ł-000 luuzi opanoW7al dlrogi s tra te ­
giczne i czyni napady  na- oddziały 
vvojsk  sowieckich, wysyłanych dla 
^tłumienia pow stania . W  miejsco- 
Nuśei Keldebek nastąp iło  złączenie 
Powstańców gruzińskich, azerbej- 
^żańskidh i ormiańskich. , __

, (,UA POOJtOMOW ŻYDOWSKICH 
w  PA LE ST Y N IE .

Sio U 't**1 'v  m aja  (ATE.) Sąd angiel- 
erozolirnią C kjyct na śm ierć trzech 

żydów ' d E ^arżo n y ch  a zam ordow anie 20 
t  zien  h , z,a-s rozruchów  w lecie ub. rokn . 

‘ E , t ' rahów  skazai na w ięzienie

Utwjorzony w7 ten sposób Oddział 
irozbil w ojska sowieckie, zdobyw a­
jąc samolot, kulomioty i a'w7a sam o­
chody pancerne. Przez granicę per­
ską przeszło kilka grup komuni­
s tów  i urzęuników sowieckich, k tó ­
rzy schronili się na terytorjum  P er­
sji. W ładze perskie są zan iepokojo­
ne masowym napływem uciekinie­
rów7 z Kaukazu.

Ruchem powstańczym w A zerbej­
dżanie kieruje organizacj a terory- 
styczna pou nazwTą „Kksak-Tcjmujr“ 
co wT języku azeybejdżańskim ozna­
cza Tamerlan. Ze względu na a la r ­
mujące doniesienia z Azerbejdżanu 
władze persk ieIśc iągnęły  na gran icę  
sow7iecką znaczne oddziały w ojsk  re­
gularnych.

r u T ń v > M \

i S t l j T E J !
| fpfayrafjB inyitanule no re- 
I  idcti zniżonych n h l  foto- 1 
1 graflsz&SB

„ v  l  n  u  S “  S
j huir?nu«itẑ  11. Teł 38-08 8

K LĘ SK A  DŻUMY.
LO N D IlN. 16. m aja. (AET.) „D aily 'J'elc-[ 

g raph donosi z K airu, iż w pobliżu 
m iejscow ości tijzeh  zaćhorm i ato- na  d ż u ­
m ę 35 osób. W ładze zarządziły  n iezw ło­
cznie środki, celem  izolacji chorych.

— o —

Pod adppseio p. wojewody 
Bołucliowsliiepo.

K o m is a rz  N a d o ls k i  s ta b i l iz o w a ł  
sw ego  n ie u d o ln e g o  b r a t a  n a  sla- 
n o w is k u  leśn iczeg o  w  D o b ro s ta -  
n ae l t  S ta b i l i z a c ja  z o s ta ła  p r z e p r o ­
w a d z o n a  d n i a  0. m a j a  b. r., a w ię c  
w led y ,  gdy ju ż  j>. k o m is a r z  N a- 
d o ls k i  w ied z ia ł ,  że losy- jego  m a ­
g is t ra c k ic h  rz ąd ó w 7 są  p r z e s ą d z o ­
n e  i p o s j i ie szn ie  sw7o jego  b r a t a  
j a k o  s p a d e k  jio so b ie  c h c e  z o s ta ­
w ić  w7 m ag is t rac ie .

P o n ie w a ż  to  p o s t ę p o w a n ie  „bez- 
m le r e s o w n e g o “ p. kQm. N a d o l-  
sk iego  k o l id u je  b a r d z o  ja s k ra w a e  
z p rz y z w o i to ś c ią . , . a  g r a m a  lw o w ­
sk a  n ie  m o ż e f 'b y ć  uw7a ż a n a  za 
p r z y tu łe k  fa m il i jn y ,  z w r a c a m y  się 
d o  p. w7o jew o d y ,  a b y  z t y tu łu  n a d ­
z o r u  u n ie w a ż n i ł  tę s k a n d a l i c z n ą  
decyzję .

Zwycięstwo Zw. dozopcow dom.
„ P  r a t a 7'.

O d d łu ższeg o  c z a s u  toczydy7 się 
p e r t r a k t a c j e  .n ięd zy  w daśc ic ie lam i 
realności a Zw7. dozorców domow. 

* t jP raca  w  sp raw 7ic zaw7a r e ia  p o ­
wój u m o w y  zb io row 7ej. P e r t r a k t a ­
c je  te zostały7 za w sze  ro z b i te  
jtrzez  w ła śc ic ie l i  r e a ln . ,  w o b e c  cze­
go m u s ia n o  p o w o ła ć  k o m is je  r z ą ­
d o w ą  j a k o  a r b i t r a ż o w y  d o  z a ła g o ­
d ze n ia  k o n f l ik tu .  W łaśc ic ie le  żą- 
lali b ez w zg lęd n ie ,  ażeby7 w o ln o  im 

b y f ^ t l o z o T c ę  bez  p o w o d u  z m ie ­
s z k a n ia  wyyrzucić. W  s o b o tę  dn. 
1U 5. z e b ra ła  się k o m is ja  a r b i ­
trażów  a, k t ó i a  ])o w y s łu c h a n iu  re- 
j i re z en tan tó w  Z w ią z k u  , ,P r a c a “ , a 
to Iw. i o lm esa ,  pos. f l a u s n e r a ,  
s ek re t .  Rady7 Zw. K u ś n ie r z a  i P a ń  
qzyszyna ,  i o rz ek ła ,  że d o ty c h c z a -  
s o w a  u m o w a  fcbiorowui z o s ta je  p ro  
lo n g o w a n ą  b ez  ż ą d n y e ł i  z m ia n  n a  
cały rok, to je s t  d'o 31. marca 
1931. W o b e c  ' p o w y ż sz eg o  orzee.zc 
n ia  Zw7. „ P r a c a “ u z y s k a ł  d la  s w o ­
ich  c z ło n k ó w  Avszystkie p raw Ta w y ­
w a lc z o n e  w7 o s t a t n i c h  l a ta c h ,  zw ia- 
szcza, że p a r .  10 d a j e  d o z o r c y  :gw a 
r a n c ję ,  iż b ez  p o w o d u  wdaścieiel 
n ie  m o ż e  ro z w ią z a ć  z n im  s t o s u n ­
k u  s łu żb o w e g o  i m ie sz k a n io w e g o .

f \  J.
•—O—

C o  t o  ; b s t  „ T u g a i " ?
Tabletki-Togal są skutecznym środkiem prze­
ciwko reumatyzmowi, podagrze, gry­
pie, bulum nerwowym i b iłom  gło­

wy, migrenie i przeziębieniom.
N ie w yrządzajcie sobie szkody, używ ając 
innych, m ałow artośsaow ych środków . W e- 
dług rejentalnego pośw iadczenia przeszło 
OOUO lekarzy  w yraziło  sw oje uznanie  dla 
skuteczności- dz iałan ia  lo g a lu . N abyć m o ­
żna we w szystkich aptekach . N r. "regislr. 

1361. Cena zl. 2.

N o w a  „ O s t m a r k z u l a g e " .
Niemcy na rzecz swych prowincji Wschodnich.

p E R L I  \ ,  16. 5. (P a t . ) .  W e d łu g  
^ f o r m a c j i  k o l  polityTcznyrc b  n a  
|V,-z o ra j s z e m  p o s ie d z e n iu  g a b in e tu  
1 z -szy, k tó r e  t r w a ło  do  p ó ź n y c h  
godzin  n o c n y c h ,  u c h w a lo n o  j iro-  
s f a n i  p o m o c y  d la  p ro w a n c j i  
*s,,toocinich, s k ła d a ją c y  się z 2 u- 

p ,YI- Tislawm gtów7n a  s k ła d a  się 
om ?  l )aj 'a g r a fó w  i p rzew Tid u ję  o- 

' 'ni 550 m i l jo n ó w 7 m a re k ,  z cze ­

go n a  ro k  b ie ż ą c y  p r z y p a d a  i 16 
m i l jo n ó w 7 m a re k .  Cały7 p r o g r a m  
r o z ło ż o n o  n a  5 lat.  W  l a ta c h  n a ­
s t ę p n y c h  n a  k a ż d y  r o k  p rz y j r a d a  
101 m i l jo n ó w 7 m a re k .  N a  p o s ie ­
d z e n iu  w7c z o ra j s z e m  n ie  . z o s t a ł a  
z d e c y d o w a n a  jeszcze  s p r a w u  w y ­
b o r u  k o m is a r z a  d la  p ro w in c j i  
wcschodnicli.

—o —
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Manifest Egzekutywy S. M. R., 
skierowany d'o robotn ików  Rosji 
birzmi:

Robotnicy Unji sowieckiej! W  p o ­
ważnej godzinie zW|racamy się do 
Was. W ie m y : statiiuurt się zawsze w 
W as wmówić, że socjalistyczne par- 
t je  świata  są „socja lno " faszystow­
skimi lokajami kapitału , zdiraicami 
klasy robo tn icze j"  itp;.

Ale pod1 naszemi chorągwiami g ro ­
madzą się -coraz nowcr m a jo n y  robo- 
{Jiikówkjktórzy spojen i silnie w twar 
dej szkole politycznej i zaw7oaow ej 
w alk i po przezwyciężeniu najw ięk­
szych trudności stworzyli potężne za­
w odow e, gospodarcze i polityczne or 
gamzacje klasowe, aby przy ich po­
mocy Walczyć o ideały socjalizmu.

Czy istotnie możecie wierzyć, że 
te mil jo n y  walczących proletarjuszy 
nie rozum ie ją  swych własnych in te ­
resów , że same’ siebie „ z d r a a z a ją " ? 
W iniienju tych miljonńw7 zorgani­
zowanych proletarjuszy zwracamy 
się d a  Was.

Głęboko
troska o (os rew olucji rosy jsk ie j 

uciska '..socjalistycznych robotników*
wszystkich krajów. Słyszą oni o g ło -  
ezie Waszych stepach. Wiedzą, że 
Wasze wątłftM  pracy często są nie­
korzystniejsze niż robo tn ików  w kra 
ja-ch kapitalistycznych. W jeazą o  za­
łamaniu się gw ałtow nych metod ko­
lektywizacji wdościaństwa, z przera­
żeniem słyszą o kontynuowaniu , a 
naw et o zaostrzeniu krw aw ego ter­
roru.

Socjalistyczna M iędzynarodów ka o 
bawia się, że aalsze uprawianie tej 
fatalnej polityki

m oże inykoj.ać przepaść mięciJo t 1 
obiem a klasam i,

na których opiera się rew olucja ro ­
sy jska: mięazy robotnikami a chło- 
piarni. Gatyby uo tego doszło, chłopa 
Unji sowieckiej ogarnęłaby n ien a ­
wiść c.0 proletarjatu i rewolucji, a  
z tego w ynik łoby  niebezpieczeństwo, 
że rozgoryczenie i rozpac2 ch łopstw a 
m ogliby dfa swych celów7 wykorzy­
stać kontrrewolucjoniści i wywotać 
now7ą vvojnę dom ow ą w  U n ji  sow ie­
ckiej.

Z uiycipsiw o kon trrew olucji byy 
to b y  straszliw ą katastrofą

lietylko dla, ludów Unji sowieckiej, 
któire l ostranałyby wszystkie zdoby­
cze rewolucji, rpetylko dla klasy ro ­
botniczej Unji, które] bohaterska 
w alka uje dałaby rezultatów, ale ta ­
kże dla ruchu robotniczego, dla de­
mokracji i ola pokoju świata .

O pierając się na Wjeloletniem do­
świadczeniu* adlobytem w politycz­
nych walkach p |roletaijuszy Europy, 
S. M. R. oświadcza W am , plroletar- 
jusze Unji sowieckiej, że

w  W aszych ręku le ży  uratow anie  
re w o ln eji rosyjskiej,

że w Waszych rękach są środki dla 
zapobieżenia katastrofie i lala pokojb  
w7ego rozwiązania wszystkich wiel- 
kŁch problem ów rewolucji.

Rząd sowiecki głosi, że rząużi w 
imieniu klas) robotniczej. O d  Was, 
robotnicy Unji sowieckiej zależy 
zmuszenie go pójścia konieczną ■ojęo- 
g ą ; by bez względif na to, czy j e ­
steście komunistami czy bezpartyj" 
nymi, musicie się połączyć z socja­
listami, ab) uratow7ać rewulucję.

Przecew sz> stkiem
m usi być 'j:\rzy\wrccona łączność
m iędzy robotn ikam i a ch łopam i.
I my chcemy skłonić chłopów' do 

uwspółefeidnienia ich gospodarstw  
ale to musi sję stać db'b,row7o ln i e ; 
musi być położony koniec przymu­
sow ej kollektywizacji, w ywłaszcza- 
niu c h ło p s tw a !

Chłopom  musi być zwnócona i za­
pew niona  sw7o b o d n a  uprawa ich go- 
podarstw  i prawo swobodnego roz­
porządzania dochodem ich pracy, — 

Tylko w  ten sposób można o d budo­
wać gospodarstw o rolne, zabezpie­
czyć ipirowizację m iast i pozyskać 
w -chłopach pr-rzyjaciół i sojuszni­
ków7 klasy robotniczej.

Ludom Unji sowieckiej musi t>yć 
zwrócona wolność, dla robotników

i ch łopów  taksamo niezbędna jak 
pow ietrze i woda.

W o tn a ś ^ s łó w ą !  W olność organi­
za c ji!  W o ln e  i tajne  !w y b o ry ! —i 
P r e c z . z karą śm ierci, z  m asaibem i 
egzekucjam i! Aninęstja dla  w ięźn iów  
p o lityczn ych ! Skończyć z hańbą, że 
mężczyźni i kob ie ty , k tó rzy  jako bo ­
jo w n icy  o" w olność k łusy  pracującej 
siedzieli tu  w ięzieniach carskich, d z .-  
sictj męczą się W iHęzieniach GPU, 
w  obozach koncentracyjiiyc/i, w sy -  
beryjskich miejscach zesłania.

Przez zrealizoweiije tych żąoań — 
ludy Unji sowieckiej zbliżą się na 
wrodzę pokojow ej ale prowadzące] 
c o  celu oo pełnej demokracji, aby 
na podłożu wolności wydobyć tw ór­
cze siły mas dla ro zbudow y so c ja ­
lizmu.
W  tej w7alce o uratow anie rewolucji 
rosyjskiej — serca socjalistycznych 
piroleta.juszy .całego św jata

zjepi/ioczą się z robotn ikam i 
U n ji soi&ieckiej.

W  i-ch imieniu S M. R. jes t  zaw ­
sze gotow?a wyciągnąć rękę pom oc­
ną co  sw7ycb bpaci klasowyteh w Unji 
sowieckiej. Całą naszą sjłą przeciw­
stawim y się mięażynaroóbwej re a ­
kcji kapitalistycznej, guyby spróbo­
w ała wykorzystać W asze trudności 
W interesie kontrrewolucji ,

P.roletarjusze wszystkich krajów7, 
łączcie się

Rroletarjusze Unji sowieckiej, — 
złączcie się z nami dla ra to w an ia  
rew olucji  rosyjskiej, dla bobra de­
mokracji i socjalizmu!

a o t t d a r n o ś i  r o b o t n i c z a .
W IE D E Ń . Przy butabwne wodocią­

gów7 Eberfurt— Baden wydarzyła się 
onegda,, katastrofa, której o fiarą  
piaał 50-letni robotnik Brenieh, na 
którego runął odłam skalny objętości 
około 1 metra sześciennego, zabi­
ja jąc  go  na miejscu, W inę nieszczę­
ścia -ponosi k ierow nictwo techniczne 
bu a-o wy. |

Tuż po katastrofie 120 p racu ją ­
cych przy b udow ie  robotników za­
przestało pracy i dopiero  po roko-

Tbi min g ftw c la
K A T O W IC E , 16. 5. ( E a l l ^ J P o l -  

ska Z achodnia"  donosi, że p ie rw ­
sze p o s ie d z e n ie  n o w e g o  s e jm u  ś lą ­
sk iego  o d b ęd z ie  się w7 d n iu  27.

woniach z firmą zgodzono się n a  
podjęcie robo ty  popołudniu. Firma 
zobow iązała  się pokryć koszta po­
grzebu i w dow ie  po zabitym udzie­
lać pomocy m aterjalnej a ż .d o  czasu 
kiedy dostanie państw7ową zapom o­
gę. Bezpośrednio w in n y  katastrofy 
został wyualony.

Poza tern robotnicy postanow ili  % 
swych ,pł,ac tygodniowych z opłaty 
za jednogodzinną ' pracę składać na 
rzecz wdowy,

ribjnin śląskiego.
m a ja .  ;\:a p o s ie d z e n iu  lem  duko" 
n a n e  b ę d ą  w y b o r y  m a r s z a ł k a  * 
jego  za s tę j icy  o ra z  s e k r e ta r z y  

—o -
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W niedzielę b. m. o godz. 11-ej p^zeap. w sali OKR. PPS., 
u l . Rufuwskiego 23  li p.

Zgromadzenie członków P, P. S.
na porządku dziem.ym:

Sprawozdanie z onrad Miedzynai odówki Socjalistycznej,

l i t  p o s e ł  dr. HERMAN B1AMAHD
Towarzyszki i Towarzysze przyoądźc;e jaknajliuzniej 1

O.K R. P.P.S. Lwów.

Kozmiaro bezrobocia w Polsce.
W  FttłwSoiszu Bezrobocia ubezpie­

czeni są robotnicy n,a wypadek b ra ­
ku pracy.

W  uniu 31 Ijpca 1929 r. liczba 
ubezpieczonych w ynosiła

1,032.680 robotników, 
w  cniu 31 sierpnia liczba ubezpie­
czonych w zros ła  o 3000 osób. W  
końcu roku 1929 liczba ubezpieczo­
nych dosięgła

1,075.000 robotników,
,W stosunku do lat poprzednich 

liczba ubezpieczonych w Funduszu 
stale wzrastała .
W  reku 1925 ubezp. było 573.300 

i926 „ „ 021.671
1927 7 7 1 .3 3 1

1.004.666
W zrost  liczby ubezpieczonych n,a 

wypadek braku pracy tłumaczy się 
wykonaniem przepisów ustawy o z a ­
bezpieczeniu na wypauek braku p ra ­
cy robotników , zatruóinionych w za­
kładach, w  których pracuje  więcej 
niż 4 robotników .

Cała a 'rn ja  ro b o tn ików  za trudn io ­
nych w  małych w arsztatach pracy  
jest pozbaw iona  ubezp ieczenM  n a  
wypac ek bezrobocia.

Koncesja uczyniona na rzecz dro­
bnych pracodawców, godzi w tym 
Wypadku przedewszystkiem w ro- 
ootników drobnych warsztatów.

„D o b ro d z ie js tw a"  instytucji ubez­
pieczeń społecznych wyrażają  się ula 
tej kategorji luazj w prawie zareJe- 
& 'owanja się w Urzęazie Pośredni­
ctwa Pracy i w obou iązku bcz-no- 
t f [ v]’leS °  oczekiw ania  na  ’p\racę, 
Której l i rząu  nie jest w  stanie ob ­

arczyć, ze wzglęuu na brak p rzy- 
•m ;U zgłaszania wolnych miejsc

f a k t y c z n y  s t a n  b e z r o b o c i a

aiząd G łów ny Funauszu Bezro-
r  ?la w l'krzuje w an. 30 kwietnia

• stan bezrobotnych w  ilości
291.261 osób.

3 SUIr>ę tę sk łaaa ją  się ty lko  u­

bezpieczeni w  Funduszu Bezrobocia,.
W  rzeczywistości liczba bezrobot­

nych je s t  ca leko  większa i przekro­
czy 400.000 osób, co

wraz z rodzinam i stanow i
1,600.000 osób, 

cierpiących głód i nędzę z pow odu  
bezrobocia g ło w y  rodziny, zarabia­
jącej na utrzymanie.
Armja bezrobotnych, naw et tu, która 
korzysta (w  ciągu 17 tygodni)  z za­
s i łków  w F. B. (a je s t  ich tylko 
175.128) czerpie zasiłki częściowo L 
własnych wkładek, wpłacanych w  
szczęśliwym okresie zatrudnienia.

Na sumy, które w p ły w a ją  do  F. 
B. z ty tu łu  ubezpieczenja sk ładają  
się w kłaaki, w płacane w jeaniej 
trzeciej przez ubezpieczonych, t. j. 
robotników7, w dwóch trzecich przez 
pracoaawców7, 50 proc. sum, które 
w7plyw7ają od ubezpieczonych i pra 
couawców, aopłaca w myśl ustawy 
Skarb Państw a

W  roku 1927 w płynęło  z t) 'tułu 
ubezpieczenia robotników7 złotych 
41,197.852,44; w  roku 1928 złotych 
50,286.342£78.

Z sum tych w ydatkow ano na za­
siłki ula bezrobotnych w  roku 1928 
16,055.170*97 złotych, — w  r. 1928 
20,680.480*05 zl.
ZASIŁKI DLA BEZRO BO TN Y CH

Rok 1929 finansow'o gorzej „kal­
kulow ał s ię"  F. B. 
w płynęło  składek około  47,000.000 
zł., wypłacono zasiłków 49,000.000 
złotych.

N atom iast w  r. 1930 stan bezrobo­
cia przybrał katastro fa lne  r 0zmiary.

Naw7et taka instytucja, jak  F. B. 
która na zasadzie rachunku p ra w ­
dopodobieństw a przewidywała zaw7- 
sze w7zrost, albo spauek bezrobocia, 
wobec szalonego tempa ro zw oju  tej 
klęski, nie była w7 stanie przewidzieć, 
w  jakiej wysokości wypadnie płacić 
bezrobotnym śwńaufczenia.

PRZE W ID Y W A N IA  A RZECZY ­
W ISTO ŚĆ.

Poniższe zestaw ienie cyfr w7skazu­

Pesłnwie PPS. na Śląsku.
W  w7yniku niedzielnych wyborów 

na Śląsku zostali posłam i z listy 
P P S :  tow7. Caspari, M achej, Adamek 
i Motyka. Z listy socjalistów nie­
mieckich został w7ybrany tow7. dr. 
Głujcksman 

Czołow7ym kanaytem jest tow. 
EmilC aspari, który, należy d'o w y ­
próbowanych działaczy na Górnym 
Śląsku. Chociaż liczy dopiero 53 lat 
życia, już od 25 lat o dg ryw a w  ży­
ciu górnośląskiej klasy pracujące! 
w7ybitną rolę,

—o —

je  na ogrom ną rozbieżność m iędzy 
przewidywaniami, a  , rzeczywistą 
rzeczyw istością" polską.

A więc na pomoc dla bezrotnych 
w  roku 1930 F. B.

prelim inował: w ydał;
w styczniu 2.740 000 zł. 5,198 000 zł
w luty a) 2 960 C 00 „ 10 956 0C0 „
w marcu 3,780.000 „ 16,795 500 „
w kw ietniu 3,780 000 „ 14.452.U00 „
w maju do 10 2.7C0C00 „ 7,095 660 „

Czyli w7 przeciągu niespułna 5 
miesięcy w7 y płac on o w  sumie : 

54,497.160 zł.
W  stosunku Ido zapomóg wypłaco- 

nyeh w  pirzeciągu całego 1929 roku 
— p.rzez pierwsze tylko cztery mie­
siące i 10 on; roku 1930 w ypłacono 
więcej o

5 i pół milj ona zł. 
TR A O ED JA  BEZR O B O TN Y C H  
Tele m ów ią suche zestawienia i 

m am v e  cyfry.
Ale w  każdej z nich mieści się 

bezmiar bólu i cierpienia. W spół­
czynnikiem tych cyfr je s t  głócf, płacz 
dzieci, w o ła jących :  jeść!

S toim y w7obec coraz groźnie jsze  
rozm iary  przybierającej tragedii mas 
robotniczych 

Każdy tydzień przynosi tysiące 
tych, którzy w7yczerpują praw a db  
zasiłków. i

Tysiące te zw iększają  już dzisiaj
200.000 armję pozbaw ionych  i pra­

cy i zasiłków .
Zasiłki. panstw7owe, wypłacane w  

w7ysokości miesięcznej 20 zł. dla sa­
motnego i 45 zł. dla obarczonego 
rodziną, dla tych, którzy wyczerpali 
praw7o co zasiłków — to kropla na 
rozpalone żelazo.

C udotw órcą trzeba być, ażeby na- 
w7et z 45-z ło tow ego zasiłku wykar- 
mić trzy albo cztery osoby.

B e z ro b o t^ m  trzeba przyjść z p o ­
mocą i to natychmiastową.

Trzeba przecew7szystkiem dać p ra ­
cę lu u z io m !

M atm ! Zapisz sw e dziesko 
do rze iw o ieg o  H a m M
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Co się Knuje w zakamarkach
dyplomacji europejskiej.

i.
Sesja B ady  Ligi N arodów  została zam - 

m ęta Jaw ne jej o b rady  n ie  p rzyniosły  n ic  
szczególnego; op in ja  E u ropy  przyzw ycza­
iła  się już do uw ażan ia  ich ty lko za" ku  
lisy. poza  k tó ren n  w łaściw ie zapadają  d e ­
cydujące postanow ienia.

Angielski m a s t e r  sp<raw zagr., H en d e r­
so n  w drodze do (ienew y odw iedził B rian - 
d a ; w iadom y jes t rów nież ce l tej k o n fe ­
ren c ji: b ra n c ja  szuka pośrednictw a An- 
glji w swym
t-uruz biarddej zaostrzającym  się sporze 

z W łocham i 
W przeciągu k ilku  tygodni po londyńskiej 
konferencji m orsk ie j stosunk i fr.ajnc-u.sko- 
w losk ie  pogorszyły się znaczn ie: bezp o ­
średn io  po jej zakończeniu  rząd  faszystow ­
sk i w ystąjdł z o lbrzym im  program em  roz- 
bńdowJy floty a  p*o tej groz'nej zapow iedzi 
■wygłosił p rzed1 k ilku  dn iam i 'M ussohn i 
jeszcze grozhiiejszą m ow ę, w której dał do 
zrozum ien ia  „narodom  poza .grffnicami", 
że m oże swemi rózgam i faszystowskiemu 
n a ró d  w łosiu  zw iązać w „ku lę  ognistą i 
w y p u śc ić '' ją  w k tó rąkolw iebbędz » stronę.

W sporze tym , k tóry  w y m in ie  zaznaczył 
się  n a  m orsk ie j konferencji rozbrojeniow ej, 
uw idacznia się p rzyczyna ostrych  n iep o ro ­
zum ień  m iędzy b ra n c ją  a W łocham i: oba 
te  k ra je  leżą n ad  M orzem  Srócfeiemnem. 
Ich konflik t jest j rzedewśszystkiem sporem  
o ilość okrętów . ter znaczy, 
w liojgemonfę nad M orzem Sródziem nem , 
o zabezpieczenie i rozszerzen ie  posiad ło ­
ści ko łon ja łnych  u  w ybrzeży pó łnocno- 
.afrykańśkich. b ran c ja . s ta rsza  jako państw o  
bu rżu azy jn o - kaąłitalistyb zne ma pod

JE W D O K IM O W .

(Ciąg aalszy).

Uprowa-azono szlochającą głośno 
gospodynię, w  mjeszkaniu został po ­
sterunek. Szpicle przetrząsnęli okoli­
cę i przez d u g i  jeszcze czas potem  
naprożno ranilj sobie stopy  na bru­
ku dzielnicy...

W  czasie rew iz j i  oficer policyjny 
obejrzał sobie wszystkich z góry na 
aó ł  dokładnie i w małej notatce za­
no tow ał sobie wszystkich lokatorów 
mieszkań, n v  których znalazł książki 
lub  obrazy. Og1 pewmego czasu lo ­
katorzy zauw ażyli  z p rzerażeniem, 
że zaw sze towarzyszył im ktoś w  p e ­
wnej ocległości — i oduczyli się 
wychodzenia z domu.

Nieliczni tylko z pomiędzy nich 
m ogli znieść tego towarzysza, nie­
którzy szli na rewir, prosząc, aby 
ich uw oln jono , wyrrażając gorący 
sw ój patrjotyzm. Oficer tajemniczo 
Wzruszał r a m io n a m i:

— Nie jes t  to  w  moje] mocy! 
N ajw yższe ro zp o rząazenie władzy.

D odaw ał zaś uspokaja jąco :
—• Jesteśmy do te-go zmu-sze-,ni,

względem  histo rycznym  praw a p ierw szeń­
stw a: w łaśn ie  w b ieżącym  roku  lm perja- 
lizm  Irancusk i obchodzi stu lecie zdobycia 
A lgieru. W łochy dopiero tu ż  p rzed  w oj­
n ą  św iatow ą (postawiły sw ą nogę na  w scho ­
dniej po łow ie  północnej A fryki i nad  M o­
rze  zC erw one; dopiero  w r. 1912 odehna- 
f y  '1 u rkom  T ry p o h s i prowadzą, tam  b e z ­
u stann ie  w alki kolonjalne, z „buntu jącym i 
s ię '1 szczepam i — podobnie jak  b ran c ja  
w M aro k u .: bom bam i lotniezem i w dziera 
się kap ita listyczna k u ltu ra  do w nętrza A- 
tryk i. Ale W łochy, k ra j up rzem ysłow iony  
ty lko  n a  północy  a zresztą o ch arak te rze  
ag ra rn y m  (w ielka .posiadłość -ro lna i bie-; 
dne drobnom ieszczaństw o) posiada  w  p rze­
ciw ieństw ie do b.iSincji

p rzero st ludności, 
k tó ry  faszyzm - stara  się jeszcze sztucznie 
spotęgow ać; z pow odu ograniczenia em i­
gracji do A m eryki i ze względu n a  to, że 
bezrobocie w1 p rzew ażne j części k ra jó w  
europejsk ich  ui.iem ożliw iLSrobotnikom  w ło ­
sk im  poszukiw anie tam że pracy,' te- m asy- 
W łochów  k tó rych  ojczyzna w yżyw ić n ie  
m oże. k ie ru ją  się  do A fryki; w e fra n c u ­
skim  T un isie  żyje obeem e wpącej W łochów  
n iż  lw ancuzów . Dlatego W łochy dom agają 
się 1 ó

fiuty row ic.i co do v. lelkości z flotą 
francm-iką,

flo tą sw ą m usi zabezpieczać jeszcze inne, 
co zapew niłoby im  bezw zględną przew agę 
n a  M orzu Srócfziemnem. poniew aż b ran c ja  
d ług ie  w ybrzeża i w jetkje obszary  ko lo- 
n jalne. Oto żądan ie  laszystow skjego im p e ­
ria lizm u , n a  k tó re -b ra n c ja  liię "chciała  Się

w róg  pougryza się pod nas... proszę 
zwrócić się g o  żanaarmerji...

S łow o /^żancarmerja" przerażało 
ich, a serce krw aw iło  się w udrę­
kach buntu, obrazy. A szpice! strzegł 
ich, towarzyszył im na każuym kroku
i o g 1 czasu g o  czasu ja w i ł  się w
kuchn podejrzanego patrjoty...

Sawa pozostaw ał w ukryciu. I zno
wu przebiegały ooń ąrutug/. fabryk,
warsztatów7, z miejsc schadzek, kó­
łek, z dalekich i pobliskich miast.
Nie spał, nje mył się, cierpiał głód,
robactwo go  oblazlo, ochrypł na
zgromadzeniach, dyskusjach, pienił
się z wściekłości z pow ouu nicpo- 
wroazeń, zgorzkniał, biegł jak  koń 
pędzony po przedmieściach, n aw ią ­
zywał nowe węzły  — ciężkie, nie­
bezpieczne, n iepew ne stosunki...

PowToli i sennie dymiły się komi­
ny fabryk i p rzeds ięb io rs tw 7. Jedno­
stajny i pew ny  rozgw ar rozlegał 

’się w okolicy. Sawa nuaził się, w ą t­
pił... Czasami w7idiy\vał robotników7, 
wylęgających z bram, osza low ań ,z  za 
ogroGzeń. W eso ło  gw;arzyli, popy­
chali się, poustaw ia l i  jeden drugie­
mu nogi, zimą obrzucali się śnie­
giem, latem staczali się po łące... 
W teay  i on rzucał śniegiem, wbie­
gał przez pouwórza, p rzez szerokie 
paszcze bram, ciemnoczerwone bloki

zgodzić, rozb iła  się londyńska kon feren ­
cja flotowa.

Stąd' pochodzi obaw a b ra n c ji pi/w d n ie ­
spokojnym  sąsiadem , dlatego szuka ona 
jiortwcy angielskiej, s tara  się o uk ład  z 
Anglją. gw aran tu jący  jej stan  posiadan ia  
n a  M orzu Sródziem nem .

Fałszowanie prawdy
o plebiscycie w Zagłębiu 

borysław^kiem.
Z n a n y  n a s z  P a t  pniścił fa łszyw Tą 

w ia d o m o ś ć ,  że g łosownuiie p leb i-  
scydowc w  za g łę b iu  d ro h o b y c k o -  
b o r y  s ła w s k im  d a ło  t a k ie  re zu l-  
t a l y r

„ P P S .  u z y s k a ła  4348  głosów', 
czy li p o n a d  60 p ro c . ,  zaę BBS. 
1226 g łosów , czy li  p o n a d ( ! )  30 
pu*oc.“ .

O tóż  c y f ry  te, j a k  n a s i  cz y ­
te ln ic y  ju ż  w ied z ą1, są  fa łszyw e. 
W c z o ra j  p o d a ł i ś m y  o fic ja ln e  w y ­
n ik i  g łosow m nia. k tó r e  p o d a ją ,  że 
P P S .  z d o b y ła  5 2 3 2  g łosy, ' czy li  
v 3 ‘98 p ro c . ,  a BBS. d o s ta ła  ty lk o  
1854 głosy, czyli 26.02 proc.

N a  ja k ie j  p o d s la w ie  „ P a t “ p o ­
d a ł  swTo je  Fałszywe c y f r y ?  D l a ­
czego u j ą ł  P P S .  o k o ło  900 g ło ­
dów , a  B B B S. d o d a ł  ty lk o  272 
g łosów7 ? M ógł im  p rzec ież  d o d a ć  
w iace j.  „ F r a k o m 11 ju ż  a n i  ś w ię ­
c o n a  w o d a  n ie  p o m o ż e  !

domów7, zapuszczał się na olbirzymie 
place, kęGy leżały ca łe  góry starzy­
zny, żelaziwTa, skrzyń i ta

Przy „ D o l i c z e n i u "  sil 1. maja — 
na pi er w s ie j  uroczystości majowe!, 
w iazia ł Sawa czerwony sztandar — 
drobny kawałek kokardy  dziewczęcej 
— a jecnak  żarzyło się to jak p ło ­
nąca poehounia p o n a u  g łośną  ulicą.

Sawra zawrzał, twrarz jeg o  nagle 
postarzała  się, skrzywiła. Odwrócił 
oczy, a mrugał oczyma... Potem  przy 
szli dragoni... I na kszta łt  s trug  w7o- 
dnych potężnej ulew7y zabłysły sza ­
ble nad ich głowTami. Sawa biegł 
wiraż z innymi, a tw arz  jeg o  świeciła 
naiwnym, szczęśliwym, radosnym  u- 
śmiechem...

O g owego radosnego dnia tęsknił 
za św iętem  majow7em, jeuyną uro­
czystością w  roku. W tedy  pirzekra- 
caJ się p o  przez Wszystkie posterunki 
i straże na g łó w n ą  ulicę...

A gcy  pewmego roku ulicę g łów ną 
zamknięto ze wszystkich stron, za- 
częli robotnicy przechoazić aługieml 
kolumnami. Masze.rrowrali  bu lw ara­
mi, śpiewrając. Sawm poraź p ie w s z y  
słyszał ten zbiorow y, sp|żowry 'dzwon 
p ie ś n i :

Do boju, g o  św iętego  boju !
(C. d!. n.).

—o —
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Co i owo.
M czasie w ojny w A ustrji i *  N iem ­

czech w szystko by ło  przydzielane, chleb , 
m ąk a , kasza, sm alec, cuk ier, m leko, jafjaJ 
m ydło  ziem niak;, nafta dalej bu ty , bielizna;, 
rua terja ly  slow cm w szystko ,’ co człow ieko­
wi do życia potrzebne, było  w ydaw ane w 
skąpych dławicach na  kartk i.

Co to  by ły  za c z a s y ! Co t o były  za czasy ! 
L udzie  ju ż  z w ieczora ustaw iali się przed 
sk lepam i, ab.y rano  móc o trzym ać skąpą 
rację . Bo kio się spóźn ił, ju ż  „ rac ji '1 n ie  
dostał. W szystko bow iem  było podzielone,, 
a le  n ie  dla w szystkich b y ły  racje. P op ro - 
stu n ie  siarczyło.

J,ak to  wiechy policja h u la ła , jak  k u ła - 
k o w ała  n ieszczęsne m atk i, k tó re  n ie  m o­
gąc  doczekać się kolejk i, w ysuw ały się 
z  ogonka i wyślizgiwały się  tuż p rzed1 
drzw i sklepu, a b y  dostać, -co jeszcze było 
dd „z ięc ia  i w rócjć do dom u, nakarm ić  
zgłodniałe d z iec i!

Co to b y ły  za sz jk an y , ile aw antur, ile 
p rzek leństw , obelg, płaczu, szturchańcówU

W spom nien ie  tych  czasów  każdego h j - 
b a  zgrozą m usi przejm ow ać, i

Ale to b y ła  w ojna.
T eraz  wojny n ie  m a, a w Rosji".isystem 

Kartkowy n iety lko  trw a, ale i rozw ija się 
szczęśliw ie. C zem użby ty lko chleb m ial 
być na k a rtk i?  Alboż tu  sam ym  chlebem  
człow iek ży je?  P ro d u k c ją  n ie  zw iększa śię 
tam . a le -przeciwnie, Kurczy się a rtyku łów  
p ierw szej potrzeby coraz m niej, w ięc —• 
coraz Więcej rodzajów '1 kartek  na  a rty k u ły  
różnego  rodzaju!. Z dniem  10 m aja W pro­
w adzono lam  now y system  sprzedaży  a r ­
tykułów  codziennego użytku , k tó re  zostały  
podzielone n a  trzy  grupy . Do pierw szej 
grupy n a leżą  m ate r jały  w ełńlane, hatwelnia- 
le  i (płócienne, ni-ci, m ydło  itp, Do d ru ­

g ie j g rupy  — gotowe u b ran ia  j su k n ie , 
w\Toby_ trykotow e, ka losze  itpi., do trzeciej 
g ru p y  inne  a rty k u ły  codziennego ’ użytku ' 
P raw o  do artykułów  p ierw szej g rupy  'mają 
ty lko  _ robotn icy  na  podstaw ie kartek na 
yodk i żyw ności. A rtykuły  drugiej jgrtypy 

s ą  w praw dzie sprzedaw ane bez kartek , a le  
p ierw szeństw o m ają  przedew szystk iem  ro ­
botnicy . T ylko towtary należące idto trz e ­
c iej g rupy  do k tó re j zaliczone są  arty­
k u ły  najw yższego zbytki- sprzedaw ane są 
k a ^ e m u .  kto okaże chęć kupna.

zór spraw iedliw ości! Co za rozum ny, 
celow y podział! W  tern ty lko  najgorszy  
am b aras , że tych najpotrzebnie.jszyei. rz e ­
czy z pienyszy ch dw óah g rup  jest s to su n ­
kowo tyle. ile w stosunku  do potrzeb  było 
w ^Austrji chleba, choćby m ieszanego ze 
zgniłem i kartoflam i, czy też trocinam i.

*
.Co. robią bezrobo tn i?  N ic, na tu ra ln ie , że 

nic, bo gdyby coś robili, n ie  byliby  bez- 
'obotnyini. A. jednak  czasem  -coś rob ią , r o ­
b ą  coś takiego, co p-owinnoby w-strzą- 

snąć_ sum ien iam i ludzkiem i, gdyby ludzie 
m ieli sum ;enje.

Z najdu ję  nap rzy k ład  w „R obo tn iku11 
i,bst o tw arty 11 do m in. P ry s to ru , sk ie ro ­
w any  do niego p rzez  dw óch b ezrobo t­
nych .(nazw iska są w ym ienione), z k tó ­
rych  jeden  by ł u rzędn ik iem  cyw ilnym  w

Mm. spraw  wo.jsk. a d rug i był pracow ni- 
c k** "  zakfadacb  am unicyjnych ,,Po-

L is t ich brzm i
„O d 9 m iesięcy  pozostajem y bez pracy. 

śiy M ZRrPiak śm y  już w szelkie możliwe
Ukt u irzym an ia . O becnie jesteśm y w stv- 

m acji bez w yjścia.
zi ?*"iran ia nasze o  jakąko lw iek  p racę  spe ł- 
nypti .f11026™- z pow'od!u b rak u  tak  zw-a- 
" I t d n e f ° « UnD Ói" 1 1 Stą(? P^ynĄce.i w szech- 
czasnn Roisce, w  obecnych zw łaszczaasu-cn, protekcji.

Najnowsze „udogodnienia11
dla członków Kasy Chorych.

D o  j a k i c h  a b s u r d ó w  d o p r o w a ­
d z ić  m o ż e  ro z w ie lm o ż n io u a  b i u r o ­
kracja, świadczy ostatni wyczyn 
lo w sk ie j  K a sy  e h o r r .  M a m y  n a  
m y ś l i  z a r r z ą d z e n ie ,  k tó r e  u z a le ż ­
n i a  p r a w o  le c z e n ia  c z ło n k ó w  r o ­
d z in y  u b e z p ie c z o n y c h  od  w y p e ł ­
n i e n i a  p is e m n e g o  z o b o w ią z a n ia ,  
z a w i e r r a j ą c e g o : śc is łe  d a ty  u r o ­
d zen ia ,  m ie j s c e  z a m ie s z k a n ia ,  ze ­
z n a n ie  o d o c h o d z ie  u b e z p ie c z o n e ­
go o r a z  jeg o  ro d z in y .  N a d to  w y ­
m a g a n e  jes t  ró w n ie ż  p o ś w ia d c z e ­
nie Włącz, pracodaw cy i  do łą ­
czen ie  p o  2 i b t o g r r a f j e  k aż d eg o  
c z ło n k a  ro d z in y .

1 |M ij literat hpotniltiem.

Dr. A rne D w orzak. jeden  z na jw yb itn ie j- 
.szych czeskich autorów  dram atycznych, 
k tó ry  — jak donosiliśm y — zostai a re sz ­
tow any pod zarzu tem  pob ieran ia  łapów ek 
za u w aln ian ie  poborow ych od  wojska. 
D w orzak jest lekarzem  w ojskow ym  w 
ra n d z e 1 p u łk o w n ik a  i Kv tym  charak terze  
dopuszczai się W ym ienionych w yżej p rze ­

stępstw'.

J a k a  obyw atele R zeczypospolitej sp e łn i­
liśm y w szelkie pow inności obyw atelskie, a 
dziś n ie  m ożem y doj>rosić się  jak ie jk o l­
w iek p racy , k tó ra  zapew niłaby nam  wzglę- 
“dną egzystencję.

Czy doszło ju ż  do tego, że człow iek m ło ­
dy, zdołny, zdrow y i uczciwy, k tó ry  n ie  
chce żebrać am  kraść, gdyż m oże w łasną 
p ra c ą  zarobić n a  sw oją egzystencję, m uśi - 
u m ie rać  z głodu, dlatego tylko, że jest „za 
m io d y 11, -aby m ial stosunki u  sfer w pływ o­
w ych które dałyby  m u dziś tak w ym aganą 
pro tekcję  ?“

JNiecL nik t n;e ludzi się. L is t ten  'pozo­
stan ie  bez echa. Je s t to groch rziK ony o 
ścianę. Czy grochem  m ożna w yw alić 'fińa- 
n ę ?  Ale to się zm ieni. Poczekam y jeszcze 
trochę. W każdym  razie  listy  tego ro tlzaju  
zasługują  na  to, aby znalazły  się ty .a rc h i­
w um  lnstorycznem . Jak o  d o kum en t z  o k re ­
su ,,-walki z n iep raw ośc ią11, jak  to p ielone 
by ło  pow iedziane w m aju.

P o  o g ra n ic z e n iu  ś w ia d c z e ń  w  le ­
c z e n iu  d l a  c z ło n k ó w  ro d z in y  w p r o  
w a d z a  się o b e c n ie  d l a  ty c l ize  c h y ­
b a  „ a lb u m  p rz e s tę p c ó w 11, v, k tó ­
r y m  z n a jd o w a ć  się b ę d ą  p o  2 ic-b 
io to g ra f j e  z n i e w ia d o m y c h  p o w o ­
d ó w  i d la  n i e w ia d o m y c h  ce ló w  
Z a rz ą d z e n ie  tego  r o d z a ju  je s t  z ło ­
ś l iw o śc ią ,  p o s u n ię t ą  do  n a j d a l ­
szy c h  g r a n ic  i z a s łu g u je  n a  b e z ­
w z g lę d n e  p u b l ic z n e  n a p i ę t n o ­
w a n ie .

B o  c h o c ia ż  dz iś  n ic z e m u  d z i ­
w ić  się n ie  t r z e b a ,  to  j e d n a k  w  
c z a s a c h  t a k  c ięż k ich  jaic o b ecn e ,  
n a le ż a ło b y  sLosow ać u d o g o d n ie ­
n ia ,  a n ie  n a r a ż a ć  ty s ięcy  lu d z i  
n a  z u p e łn ie  b e z p o l r z e b n y  w y d a ­
tek. Z a p y ta ć  też n a le ż y  czy  t w ó r ­
ca  o w e j  i n n o w a c j i  p o m y ś la ł  o k o ­
sz ta c h  s p o r z ą d z e n ia  s a m y c h  ty lk o  
f o to g ra f  ji, k tó r e  p r z y  l iczn ie jsze j  
r o d z in ie  u b e z p ie c z o n e g o  d o jd ą  d o  
k w o ty  k i lk u  z ło ty ch .  P rz e c ie ż  to  
nie je s t  d robnostką m is ia j ,  wy­
r z u c a ć  b e z p o t r z e b n ie  k i lk a n a ś c ie  
z ło ty c h  w  b io to ,  a dz iś  n ik o m u  
się n ie  p rz e le w a .

Z a  c iężko  z a p r a c o w a n y  grosz , 
k tó r y  każd;si z u b e z p ie c z o n y c h  — 
w p ła c a  tlo K a sy  C h o ry c h ,  p o w i ­
n ie n  o t r z y m a ć  w s z y s tk o  lo, co m u  
się s łu szn ie  n a le ż y ,  j e d n a k  b ez  u- 
t r u d n i e n i a  w  f o r m ie  o s ta tn io  w p r o  
w a d z o u e j  p r o c e d u r y ,  co n i e j e d n e ­
go p o s ta w i  w  p o ło ż e n iu  beż  w y j ­
ścia.

P ie n ią d z e  w k ła d k o w e  od  u- 
b e z p ic e z o n y c h  i p ra co d aw c ó w - 
K a s a  śc iąg a  bezw zględn ie ,!  częs to  
w  d ro d z e  k o sz to w n e j  eg zek u c j i ,  w  
z a m ia n  zaś  s to s u je  c.zem r a z  w ię ­
k sze  u t r u d n i e n i a  d la  u b e z p ie c z o ­
n y c h .  C zas  w ie c  n a jw y ż s z y  p o m y ­
śleć, b y  K a s a  C h o r y c h  b y ł a  ty lko  
i n s ty tu c ją  -społeczną, a n ie  u d r ę k ą  
d la  ludzi ,  ' U b e zp ie c ze n i.

C zytam  w pism ach, że w yniki pom iarów
i wiągi -dzieci szkolnych, dokonane z (po­
lecenia w ładz szkolnych w k ilku  okręgach
przem ysłow ych  stwicrd.7|a.ją, t e  pokolenie
pow ojenne przew ażnie  m e m a w stosunku
do swego Wieku am  pełnej m ia ry  ani p e ł­
nej wagi.

Jedno  z sanscyjny-cli p is m  w arszaw skich
tw ierdzi. że jes t to przek leństw o wojny.
Ależ w szystko zwis lać n a  w o jn ę?- (.rdybiy
isto tn ie w ojna c iąży ła  n ad  caią dzisiejszą 
m łodzieżą to in  dzieci zarów no bogaczów7, 
jak  i nęclzaiy  m e odpow iadały  p o d 'w zg lę ­
dem  w zrostu i wagi ustalonym  jrOguloni. 
A 7ak m e jest. T ak  n ie  jest cflatego. że 
dzieci odżyw iane należycie rozw ijają  się 
no rm aln ie  a dzieci p ro le ta rja tu , pozbaw io­
ne .s ło ń ca , pow ie trza  i Chleba są  jako  ow'e 
roślinki, chow-lane"' w ciem ności p iw n icz ­
nej W ątle bez barw y.

l ak , pan ie  kolego po piórze, trzeba m ieć 
odwagę m ów ien ia  o czarnem , że czarne.— 
N ie trzeba  wszystkiego zła zw alać m) |  
wojnę- K
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Nagrodzony projekt mostu.

W m iędzynarodow ym  konku rs ie  nu p-o  jdct m c .tu ponad- jednem  z W ió r  'koto 
Szlokho 'nn i p ierw sza nagroda przypadła ^projektowi, w ykonanem u przez trzech 

berlińcz-ków . inżyn ie ra  i uw óch arch itek tów .

Wojowniczy majsferek.
O siosunkach panujących w  pie­

karniach lwowskich pisaliśmy już 
n iejednokrotnie ,  wskazuje na skan­
daliczne w arunki płacy i pracy z a ­
trudnionych u nich robotników. — 
Dzięki bierności odnośnych władz, 
a szczególnie Inspektoratu pracy — 
m ajsterkow ie piekarscy rozwydrzyli 
się na dobre. Licząc na bezkarność 
sw o jego  postępow ania , nie og lądają  
się na obow iązujące ustaw odaw stw o  
socjalne, nie przestrzegają 8 godz. 
dnia pracy, nie w p ro w ad za ją  konie­
cznych urządzeń, zabezpieczających 
hygjenę pracy itd.

Jednym ą  takich m ajs trów  p iekar­
skich je s t  p. Sochacki, którego pie­
karnia mieścj się przy ul. Zdrow ie
9. Robotników u siebie zatrudnio­
nych t rak tu je  jak niewolnikówo Mu­
szą oni pracować po 12 godzin, a 
chłopcy po 16 i więcej wdęcej g o ­
dzin azjennie. Pracownicy piekarscy 
w  tej piekarni pada ją  wyprost ze '/run. 
żen a, a p. Sochacki, jak  ekonom, 
nie da ar.] chwili oapocząć. Przvtem 
m ajsterek ten za wuele sobie nieco 
pozw ala, s tosuje wobec swoich Iu- 
czi praw o pięści. Ostatnio tnvaj r o ­
botnicy piekarscy, przemęczeni for­
so  wrną pracą, wyczerpani z sił, uda­
li się do aotmi na spoczynek i w  
sw o je miejsce przysłali dw óch za­
stępców'.

P- Sochacki postanow ił się zem­
ścić. Gdy robotnicy ci wróciTi u o 
pracy, pobił  ich, poczem obu w y­

rzucił, zadow olony  swoim wymia­
rem spraw'iedliwrości.

O rdynarny postępek p. Sochackie­
go  nie ujdzie mu zapewme n a  sucho. 
Za pobicje ludzi bęazie musiał po ­
nieść konsekwencje.

Poza sądem spirawrą tą winien się 
zająć Inspektorat pracy. Raz os ta te ­
cznie należy zająć się s tosunkam j 
panującemi w  piekarniach lw ow ­
skich, gdzie łamanie u s taw  je s t  na 
porządku aziennym. Czas skończyć 
z bezprawiem, któremu douaje tu ­
petu bierność Iw7owrskiego Inspekto­
ra tu  pracy.

Tragiczne wypadRi.
STA N ISŁA W Ó W .

p o d  k o ł a  m j p o c i \< ;u -.
N a stacji kolejow ej w T enetn ikach , pow. 

K ohatyn. ] rzejeehany  został przez pociąg 
osobow y zdążający  w k ie runku  Lwowip 
nieznanego nazw iska psobnik, lat około 
22. k ló rem ti ko ła  ■pociągu odcięły ob ie  nogi 
w kostkach.

O sobnik ten posiadał przy- sobie- bilet 
kolejowy^ z D elatyna do Bukaczow iec z 
datą 8. 5. br. i gazetę żargonow ą.

NO ZIAI W  SERCE.

W asyl Aialkowicz w B erezow ie średnim , 
| ow. K ołom yja, zam ordrw ał M ikołaja R o- 
m anezyszyna. lat 30 liczącego, przez Zada­
n i /e m u  p-chnięcia nożem  w okolicę serca 
tak. że h o m an ez jsay n  po pięciu m inutach 
zm arł, P rżycz^ną m orderstw a by ła  p o -do - 
bno zniew aga słow na. M ałkowicz po doko­
nan iu  czynu zbiegł i cloląd sję ukryw a.

—  O —

Mimochodem.
ftDlfółwzy z dzienniharstilego 

frontu.
N a  J a m a c h  p r a s y  „ r y c e r z y "  s a ­

n ac y jn y  eh  r o b i  się g ig a n ty c z n e  
w y s i łk i . ; a b y  n ie p irz y je m n e g o  p r z e  
ciwmika, j a k im  je s t  pos .  L ie b e r -  
m a n ,  zo h y d z ić .  A d w e r s a r z  b. le- 
g jo n is t j '  pos .  L i e b e r m a n a ,  p. C ar ,  
n ig d y  w le g jo n a c h  n ie  s łuży ł,  d l a ­
tego cz y n i  się s t a r a n ia ,  ab y  tę  
s łu ż b ę  w  le g jo n a c h  s p r o w a d z ić  d o  
ze ra .  N ie  b y l  pos .  L i e b e r m a n  n a  
f r o n c ie  i n ic  d o s ta ł  ż a d n y c h  o d ­
zn a cze ń ,  a le  o r g a m z o w e l  s łu żb ę  
w y w ia d o w c z ą . . .  i tern c h c ą  go 
sp lu g aw ić .

N ie  s ły sze l iśm y  o tern, a b y  k to ­
k o lw ie k  tw ie rd z i ł ,  że Iow. I . ie b e r -  
m a n  z b a g n e te m  w r ę k u  z d o b y w a ł  
n ie p r z y ja c ie l s k ie  o k o p y ,  d o s ta w a ł  
pewnife .p rzydzia ły?  s lużbow re, od- 
w dednie  jego  w y k s z ta łc e n iu  i k w a ­
l i f ik a c jo m ,  a fwsławul się s k u te c z n ą  
o b r o n ą  łe g jo n is tó w  z H u sz t .  Ale 
wTś ro d  p o t r z ą s a j ą c y c h  d z iś  g ro ź n ie  
sz a b e łk ą ,  w id z im y  w ie lu ,  k tó rz y  i 
f r o n t u  n iew id z ie li ,  a  s ą  i tacy ,  
k tó r z y  u n ik a l i  w o j s k a  cz a su  w7o-j- 
n y ,  j a k  d ja b e ł  w o d y  św ięco n e j .

C zem  to  wT l e g jo n a c h  oc lznaczyf  
się d z is ie jszy  w ó d z  s a n a c y jn y c h  
k o m b a ta n tó w ' p. S w ila lsk i  ? — m i  
b a r d z ie j  P o l s k a  d e k l a r u j e  s w ą  p o ­
l i ty k ę  p o k o jo w e ,  t e m  w ię k s z ą  ro lę  
c h c ę  p. Ś w ita lsk i  o d g ry w a ć .  A idy- 
s z a m b r o w e l  w  p r z e d p o k o j a c h  r ó ż ­
n y c h  k o m e n d  i ro z w e z i ł  p lo tk i  p o  
k r a ju * 'o to  jeg o  b o h a te r s k ie  z a s łu ­
gi-

A z n a sz eg o  t e r e n u  ?
W o d z e m  o b o zu ,  k tó r y  zg łasza  

ty le  p r e te n s j i  d o  r z ą d z e n ia  P o ls k ą ,  
je s t  n a  g ru n c ie  lw o w s k im  p. H e n ­
r y k  LoewTe n h e rz ,  P o z w o l im y  s o ­
b ie  z a p y ta ć ,  n a  j a k ie  p rz e w e g i  w o  
j e n n e  p o w o ła ć  .się m o ż e  ten  n i e u ­
g ię ty  r y c e r z  b o jo w e g o  o b e c n ie  
f r o n t u ?  O te m  w p r a w d z ie  się  n ie  
p isze  i n ie  m ó w i ,  s k r o m n o ś ć  je s t  
w p r a w d z ie  cn o  t ą p  a le  t a k  d la  \-v- 
k a z a n ia  się z a s łu g a m i  wr o b o z ie  
w a lc z ą c y c h  o n ie p o d le g ło ść ,  n a l e ­
ż a ło b y  o d s ło n ić  j i rzy łb icę .  N a r ó d  
je s t  c iek aw y . T y le  w y d rw ig r o s z ó w  
k rę c i  się p o  św iec ie .

A lbo  taki Żdziś S l r o n s k i ?  J a k ie ż  
to  t y tu ły  i r y c e r s k a  p rz e s z ło ś ć  u- 
c z y n i la  p .  Ździ&ława w o d z e m  tej 
n ie szc zę ś l iw e j  części k r a j u  i w o ­
d ze m  o b o z u  le g jo i io w o -n ie p o d le - j  
g lościow  cgijA

Jeż e l i  ju ż  l a k a  o b e c n ie  m o d a ,  to 
w  k a ż d y m  ra z ie  n ie  n a d s z e d ł  je s z ­
cze czas  n a  c iu ry  o b o zo w e.

M O RDERSTW O  I  SAMOBÓJSTW O.
B ID A P E S Z T . 16. n ,ja  (P it.)  — Na 

przedm ieściu  P eslerzebet zastrzelił kpt. 
P in to r swego p rzy jac ie la  m jr. Kissa, po­
czem  popełn ił sam obójstwo. P rzyczyną 
morclu i sam obójstw a było zniew ażenie  
żony kap itana  P in te ra  przez m jr. Kissa,
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Ż y c i t  P o d k a r p a c i a .
DROHOBYCZ.

IśBne zg ro m eita iB  raiiotflikdw raf. „baiirja
Od czasu rozb icia  naszej 0 .1'ganizacji *wl 

t e | ra finerji, [przez N im asa i Czumę, . ta ­
kie planowało tu  rozgoryczenie i rozdw o­
jenie, że n ie  podobna było  m yśleć o rych - 
łem  skup ien iu  tych ludzi wlizwiązkiaich. 
D opiero .sanacja i frakcja dbpom ogta 
bardzo  organizacjom  (ty tej pracy. M etody 

Ip.ałkarskae bojów ek otw orzyły robotn ikom  
oczy i rob o ta  z m ie jsca  ruszy ła .

Początk iem  tego było  zgrom adzenie ro b o ­
tn ików  ra finerji „G alic ja" z po rzątk iem  
dziennym : ! i 1 |

1) Spraw a plebiscytu w p rzem yśle  n a ­
ftowymi ;

'Ą> W y b ó r rady  fab ry czn e j.;

Plebiscyt w  Brobcbyczii
Jak  W ynika z obliczeń pto' g łosow aniu 

p ieblscytow em , w ynik ra f in e rjam i przed1- 
staw ia iSięSTiaMępiująco: P o lm in  na  044 u- 
p raw nionych  oddano  głodów 381 na  n r. 2„ 
2 1 / n a  n r. 1, Galicja 278 n a  nr. 2., 121 na 
n r. 1.. D ros 107 n a  n r. 2 ., 7 na n r. 1. na 
182 upraw nionych . N afta 189 na nr. 1. i 
l t  n a  n r. 2.

Z pierw szego w ejrzen ia  zdaw aeby się  
m ogło, 'że jednak  frakcja m a coś do  gadianija 
w D rohobyczu. Ze tak m e jes t w iedzą i 
sam i bebesowicy. D latego rob ią  .tęgie m iny 
do kiepiskkd gry.

N iech tu  p rzem ów ią  inne  cyfry .
W P o lm m ie  faktycznie p racu je  480 p raw ­

dziw ych robotników , resz ta  to k ilkadz ie ­
sią t 14— 18 le tn k li dzejw cząt i chłopców  
biurow ych  i s łużby  w kasyn ie  u rzęd- 
m ezem . L udzie ci pirzec^eż poraź pierw szy 
w  życiu głosow ali i (oczyw iście z jpiew- 
n enn  w yjątkam i) — oddaw ali sw e głosy 
tak  jak  p a n -sz e f kazał (a lego już Dena'- 
siew icz przypilnow ał) na  l.-kę. Pozatcm  
jes t 4 b  m ajstrów  i  przodow ników , K tó ­
rzy w  70 proc. pobienają w łaściw ie place 
lm ęsięcziije, 'poniew aż jednak  na  liście o b ­
ciągu się im  1 proc., do g łosow ania mieli 
praw d.

P anom  lym w w iększości sp raw a budow y 
Dom*ó'\v R obpln  c.zych, czy  też organizacji 
jes t conajm niej obojętna, a prócz tego k aż- 
idy z m.icti ^otczywiąesie pjrzyznać trzehń  Jakże 
z Ipewliemi (wyjątkami), to po tu lny  sługa 
kap ita łu , k tó ry  przy  każdej okazji rad b y  
sję „p an u "  przypodobać i odw dzięczyć 
z ;l dobrą  p łacę , k tó rą  pobiera.

(y) W  Zniesieniu1, kolo Lwowa, 
znajduje się fabryka naw ozów  sztu­
cznych „S trem " zw ana p opu la rn ie  
„Kościarz". Dnia 10. g rudnia  ub. r. 
zajęci tam robotnicy w  l iczb ieyo- 
kolo 90-ciu powstrzymali sję oa pra­
cy, uom agając się podwyżk i p l ;lc 0 
25 Pfocent. Żarząc1 fabryki, uje mo- 
£ 4C zwerbować łam istra jków  wśród 
robotników , używka! g'o pracy w ię ź ­
niów^ oraz bezrobotnych, ktćiych au- 
tamj przywożono z miasta.
. Dnia 6. lutego br. grupa s trajku- 
fącąch^ usilowTala zniewolić łam i­
strajków  c o  zaprzestania pracy. —

3 ) W y lió rijkt el egató w ;
Do punk tu  ] -go Teterów ał tow. Bocian, 

sek r. okręgow y i tow. dr. Skibiński.
R adę fabryczną w ybrano z lii członków 

P rzew odniczącym  został tow. Pelc Józef, 
członkam i u o w . : Szyinrko N iem czyk, Zajer, 
P iła t L.. Szw abowicz .M., Sabuster, W orok, 
K uncjusż, Tuchliiow ićż, 1 'oltyn, W olski, 
burs-ter K aliski i Fcstger.

N a najb liższen i posiedzeniu  ma być opra  
cow any sia tu t wzgl. regu lam in  tejże ja d y .

D elegatam i w ybrano Uow. Pelca, Szy - 
frakę, i Szw abowicza, zastępcam i S d iu -  
.stera i Feyąslera.

—O—

w  św ietle  cyfr i faktów .
381 głosów , jak-ie oddano na n aszą  lis il^  

to robjpcYrze św iadom i i praw dziw i.
W' rafinacji „G alicja" jest zatrudnionych 

te ż r ‘oiłzy'wjś'Cie z* wszelkiego rodzaju  „ ła ­
zików " 45,i>'hvctei. z tego 276 p ad ło  na  2., 
121 iia  1-Jkę. 1 fiu pjiodolijnie tjak w P o lm in ie  
około 70 .służby kancelary jnej; faktycznych 
głosów robotniczych n a  ,1-kę pad ło  około 
50.

1 rzęfep [tfamiętać i o  tem. że dopiero  
ub. soboty w y b ran o  -tam  zgrom ienia o igan i- 
zacji za»\Od;. radę  fabryczną i 'klelcga- 
tów.

W' D rosiep-gdzie dyrekcją^ zachoWiije się 
napraw dę neu tra ln ie . 167 głosów n a  nr. 
i 7 na nr. 1 — oto p ro p o rc ja .

W' r-afnierjY „N atta" już specjaln ie popj- 
&ali się nasi radykaln i (do n iedaw na je ­
szcze kom uniści), oddajęe swe głosy, 'na  nr.
1. Ale i tam , jak  nas inform ują, robotn icy  
o lrzym al .1 rozkaz  od  zarządu  ra iinerji m a­
szerow ać d o  u rn y  z o tw artenn  jedynkam i. 
W obec tego z pew nością  odbędzie się Jąm  
ponow ne głosow anie. •

Jeśli w ziąć p o d  uw ągę, Że w D rohobyczu 
m j  by to — nie, jak  w B orysław iu 7 fra ­
ków, .ale am j jednego posła z P . P . s. 
w całym  okresie  agitacyjnym , to robotnicy  
P o lnnnu . Galicji i D rosu mogą być .duni- 
nim  ze zw ycięstw a jak;e  odnieśli.

P anow ie zc sanacyjnej rodzinv sp rzedaw ­
czyków przegrali han iebn ie , nijm o repro- 
syj pogróżek i te rro ru .

Ale ter/az .zoezek ijm y na  w yniki p leb i­
scytu w innych  zagłębiach.

—o—

Wówczas posterunkowi przytrzymali 
10-ciu dem onstrantów.

Wszyscy aresztow ani wówczas sta 
nęli wczoraj przeć sądem, jako o- 
skarżeni o niebezpieczne pogrożki, 
oraz o opór władzy.

Wraz z nimi odpow iada ł Wilhelm 
Stolarczyk, którego a’kf oskarżenia 
m ianow ał głównym aranżerem  z a j ­
ścia.

Wczoraj wńehzorem, po całodzien 
nej rozprawie, zapaal wyrok skazu­
jący :  Stolarczyka na 4, Bazylego H a ' 
Hwr^szkę na 3 miesiące, M iko łaja  
Lewoczkę, Marcina Jam roga, Jęarze-

ja  W oroniaka, M ichała Kiczmaną i 
Ecw arda Obtułow icza po 7 dni are­
sztu. W spółoskąrżeni Karol Manz, 
St. Neister, Anna B usanow ska  i Jó­
zef Zin zostali  u \ \ 0Inieni od  winy 
i kary.

Rozprawie przewodniczył r. Ko- 
sikowski, oskarża! prok W ondrausz, 
bronił dir. Pąwencki.

Frof. Ci nam u no

Siynny p isa rz  h iszpańsk i, jeden z wodzów 
opozycji repub likańsk ie j przeciw  dy k ta ­

turze.

Kcmunifratiy.
GBUElM E R Z \G O T O W A N IA  „D M A

KOBIET n a  dzień 1. czerwca, O . K. R. 
P. P . S. i R ada Zw iązków  Zawodow ych 
zw oiują zgrom adzenia w lokalach .

W Zw iązku R obotników  P iekarsk ich . O d ­
dział II. ipfwf ul. Szpitalnej 1. 50, dn ia  
18. b. m. o godz. 10-lej rano , w' Związku 
„Pra-ca" R ynek 8. dnia 18. b m. o godz. 
o-ęfej popołudniu .

W Zw iązku G astronom .- H otelow ym  R y­
nek 3, darła 22. b. m. o godzinie' 3 ipopoł.

W Zw.iążku R obotników  T ytoniow ych w 
W innikach , dnja 21. b. m . o godz 2 
popołudniu .

D alsz tpóserja  zgrom adzeń, ogłoszona zo­
stanie w następnym : num erze  (naszego p i­
sm a.

OKIł. PPS’, i R ada Zw. Zaw.
RA( ZNOS* DOZORCY I DOZORCZY- 

N,LL M. l.YYOW Yl \ \ r tm edzip tę , d n ia  18. 
m aja  o godz. 3-c.iej pop. ę  sa li w łasnej 
R ynek. 8. 1. p. odbędzie się W ielkie Zgro­
m adzenie ulozorcow i dozofczyń m. L w o­
w a z następu jącym  porządkiem  dziennym :

1) Spraw ozdanie 7 N adzw yczajnej K o­
m isji Rozjem czej w spraw je zawaTcin' u m o ­
wy zbiorowej.

2) Spraw a „D nia Kobiet".
Referowjać -będą tow .: b o h n es, K uśnierz 

i Pańezyszyn.
to w . D ozorcy i D ozor-czcnie! Ze 

względu na-, bardzo w ażne spraw y obec­
ność każdego kon iecznam ia  zgrom adzeniu 
W szyscy n a  Zgrom adzenie!

Za Z arząd  Zw iązku „P raca" :
Nyczaj, sek r. P olm es, przew .

OS1RZR.GA się robotników  piekarskicli 
z 'prow incji, aby we Lwowie pracy ,n'ie 
szukali, a szczególnie, aby om ijali' (pie­
k arn ię  „Spłon ią".

im  strajhu w fabryce nawozów s t a n .
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y d z i e ń  k o ® i : e  r r
Uchwała Centr. Wydziału Kobiecego P. P . S. organizuje w r. 1930 »TYDZIEŃ KOBIET«

od niedzieli 25 maja, do 1-go czerwca.
„TYDZIEŃ KOBIET” BĘDZIE POŚWIĘCONY PROPAGANDZIE „GŁOSU KOBIET”
W zgromadzeniach na prowincji wezmą udział członkinie Centr. Wydziału Kobiecego P. P. S

K O N IA K I P1ŁK A RSTW A  PO LSK IEG O  
Z N i t  M IE C H E M .

W ślad  za reprezen tacją  pillSŚrśką sto­
licy. k tó ra  ostatn io  gościła w L ipsku  w 
dniach 15 i 17 JjierpBta grać będzie w 
L ipsku i iMonachjuin p iłkarska  rep rezen ta ­
cja K rakow a. P roponow any jest także mecz 
W arszaw a —• B erlin  oraz w yjazd W.ftBB*a. 
w ianki do L ipska. W 'szystkie te im prezy  
odbędą gnę dzięki staran iom  niezm ordow a 
nego członka konsu la tu  polskiego w L ip ­
sku. p  i, J. W itkowskiego. /

4 M LCZL M lfeliZ JN A R O D O W E  POI S- 
K.IE.I H EPRPiZEN T \G J1 B O K SE R SK IE J.

Po lska  d rużyna bokserska , poza ud z ia ­
łem  w m istrzostw ach E u ropy  w B udapesz­
cie, w eźm ie udział w meczach z Czeeho- 
sk/wtmeją, A ustrią  (oba w k ra ju ), oraz z  
N iem cam i w M agdeburgu.

N IE  B R D zIE  CAŁOW ANIA S IĘ -N A  B O ­
ISK U.

W ARnZ \W A. (Pak). Z arząd W ydziału 
G ier i D yscyplin Polskiego Związku 
Kiłki N ożnej, ze względu na  pow tarzająpe 
snę iwypiadki, że d o  strzeleniu b ram ki 
zaw odnicy objaw iają sw'ą radość w zajem - 
nem  całow an iem  się, -czego nie m ożna u- 
w ażać za esietyczne ani za fa ir względem 
przeciw nika, zw rócił sję do kierow ników  
sekcji i kapitanów  drużyn , aby wydali 
zakaz tego rodzaju  poslępowhnia' n a  b o ­
isku  w czasie zawodowa

KRES P IŁ K A R SK IE J 1IEGEM ONJ1 
A N G LII.

A CSTRJA  — ANGL.f \  0:0.
W JED EN . (P,at.). W e środę rozegrany 

zostai w Wiedniu wobec (55.000 widzów, 
w" obecności rep rezen tan ta  A ustrii Mikla- 
sc.ha. Sclrobera, m in is trów ,-cz łonków  k o r ­
p usu  dyplom atycznego i przedstaw icieli 
zagranicznych związków sportowwe.h w iel­
ki m iędzynarodow y mecz p iłkarsk i pom ię­
dzy rep rezen tacjam i Anglji t A u s tif . Po 
w vm ku n ierozstrzygniętym , w ywalczonym  
przez reprezen tację  N iem iec w spotkaniu  
z Angiją. m ecz ten  m iał w ykazać, czy w y­
nik ten by ł przypadkow y, czy też ,nr.p'rawdę 
m am y do czynienia z k resem  p iłkarsk iej 
Jiegemonji Anglji n a  kon lrnencie . W m ik  
m eczu raczej po tw ierdził to drugie p rzy  i 
jaLszczeine. m ecz bow iem  pom im o w ysil- 
k ó w  Aiigl.u zakończył się w yujkiem  byz- 
bram kow ym  0 : 0 .  3

W iedeńskie pism a tw ierdzą, że gra An- 
g lków by-Łć* niew ątpliw ie lepsza o d  gry 
austrjakow . lecz mimo to ąw zjn to s ta  duże 
lozczarow anie. Do obniżen ia  poziom u me-
sfronvr/yC f n 1 Slę P °zatpm W it, żc bliie

m a Zy y ze soI)ą "  sP °:’ób Dez- ?\zg ędhy. czysto w ykraczający poza ram y  
lojalnej gry. Skutkiem  zbyt Ootrej g ry  rirndz

zosta, odwie ziony do szpitala. Po  skronie 
m istr. doznali obrażeń  T and le r , S

ą  jpjzewiagę, ale m e m ogłn przełam ać 
m u m  ob ro n y  .ausfrjackiej.

y o s m ie k  k o rn e ró ^  w 30 m in u _
c e 8 lJSa Anglji. Zawody prow adził 
sędzia holende-rski M attern.

POGOŃ — JŚ/A R N J. Ju trzejsze zawódĄ 
o miskrzosiwb Ligi Pogoń — C zarni Wzlńi- 
dEiiły we Lw ow ie n-ebywiałe za in tereso ­
wanie. Sprzedaż biletów  odbyw a się je ­
szcze do dziś w ieczorem  do godz. 7 -mej 
we firm ach : A pteka W p, dr. Sienzla, piać 
M arjacki. h -m a  K inoiot pi. M.irjaeki, o - 
raz  l -m a .Maraton, ul. A kadem icka.

P ro g ra m  f a u l o w y .
SOBOTA, 17. MAJA.

11.58 Sygnał czasu z obs oslr. i Iiejnał 
z w ieży m arjack iej.

lii,05 Konc. gram ofonow y.
] 7,0(i N abożeństw o z O slrej B ram y w 

W ilnie.
18,00 And1, dfct dzieci p. t. „W eso ły  R o ­

b in so n '1 (tr. z W arszaw y.)
18.30 P rzem ów ienie  inauguracy jne  z o k a ­

zji y l l .  tygodnia L. O. P . P. (trans, 
z Warszawy.?'

18,45 K ronika przyrodn icza  (tr. z KrakoWld.)
19,10 Rozm aitości, kom unikaty  i konc. 

gram ofonow y.
19.58 Sygnał czasu z obs. aslron. i hejnał 

5 w ieży m arjack iej.
20,(li P rzegląd  polityki .aagr-anieznej ub. 

tygodnia (tr. z KrakowaJW
20.30 I r. konc. pyiecz. z W;nr,szai%.
22,1() K om m iikatn  z W arszaw y.
23.0(). M uzyka taneczna z ..B agateli'1.

— O —
N IE D Z IE L A , 18. m aja.

|W 0 W .  10.15. N abożeństw o z katedry  
W ileńskiej.

11.58. Sygnał czasu  z  Obs. Astrom  i he j- 
lia i z w ieży kat. w W ilnie.

12.10. P o ranek  sym f. z E ilh. W arsz.
14.00. Z ebr ^szezeln icze pszczelarzy.
17.25. D ziałalność Kom. woj. L O P P . we

Lwowie.
17.30. Tr.ansm . koncertu B epr. O rk. PP . 

z Wiarszawy.
18.50. R ozm aitości i kom unikaty.
19.15. „M ężczyźni także m ają g łos" (au ­

d y c ja  stud. Li. J.)
19.58. Sygnał czasu z Ohs. A sir. w W a r­

szawie.
20.00. K w adrans literacki (fragm ent z R. 

P r  u siu).
20.15, K oncert w ieczorny j ośw ięeony tw ó i- 

czości R yszarda W agnera.
11.45. S łuchow isko lite rack ie  org. siar. L 

O. P. 41. z Waiśzaw^y.
22.1 >. K om unikaty  z W arszawy
23.00. M uzyka taneczna z W arszdwy.

# 1

Już wyszedł

T Y D Z I E Ń
p i s m o  polityczno spułeozne 
pod redakcją Stan. Thugutta.

Do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 

Szajnochy 2.

i i

Kącik humoru.
TO Z A L E Z i.

— Oto m ój budynek.
— tlm  A do czego on  m a służyć?
— leg o  Jeszcze n ie ustaliłem . Jeśli zn a j­

dę lokatora, będzie to w illap jeśti zaś go 
lu e  znajdę, obrócę go na  szopę.

SPO K O JN Y  LOKATOR.
L okato r p rzychodzi do gospodarza, ża- 

ląfc się n a  m ieszkańców , m ieszkających 
p onad  n im :

— N ie m ożna  już d łużej w ytrzym ać! — 
Ci ludzie są tak bezw zględni, że h a ła su ją  
eałem i nocam i. W czoraj o 2-giej godz 
w nócy tłuk li się jak  opentańcy... ^skakali 
po podłodze, i p rzy tupyw ał' na  dobitek 
la sikami.

— B iedny pian! — odzyw a się ze w sp ó ł­
czuciem  gospodarz. — N atu ra ln ie  pan się 
obudził.

— Nie... n ie  sjjiałem jeszcze wcale.
— T ak  jest... ćw iczyłem  się w grze na  

saksofonie.

K OM IW OJAŻER.
P ew ien  kom iw ojażer przychodzi do zn a ­

jom ego k lijen ta . trzym ając grube cygaro 
w' ustach.

— D zień dobry , panie Raczek... czy n ie  
po trzebu je  p an  dzisiaj czego?

Raczek p rzy g ląd a  się m u długo, w re­
szcie m ów i:

— W ięc pian tak długo pracow ał?
— W ie .pan co... ja  Też by łem  daw niej 

kom iw ojażerem .
— 'la k ?
— A le n igdy  n ie  pozw oliłbym  ,sobie p rz y ­

chodzić do m ych kljentów z cygarem  W 
ustach.

Może być — odpow iada, śm iejąc ,się 
kom iw ojażer. -— M usiał pan  w idocznie 
m ieć do czynienia z lepszą k lijentela 
n iż ja.

—O—

Rfc.gs@rfgiar kin lwowskich.
A P O L L O : E ilm  aźw iękow y „Szalona 

dziew czyna11, o raz  H anka O rdonów na w 
dodatku dźw iękow ym .

GASI NT): „K ochanka R ozw olskiego11.
CHIM ERA  „Papo  ja  chcę h ra b ie g o 1.
GOL O S E L M : „P a t i P atachon  jak c -b an ­

kow cy". . ‘
I A J AM ORGANA: „P rzy  kom inku".
GRAŻYNA.- „M agdalena- i kom edja 

„Jej u lea ł". J
K O P E R N IK : „Z apom niane  iw arze", oraz 

„Zw iązek podlotków ".
LEW „Jad  pokusy  m iłosnej".
LUłtfA: „Sportow iec z m iło śc i"  (B uster 

Keaton).
M A RYSIEŃ KA : E ilm -dźw . „Szam pańskie 

żJjRe" ponadto  „ śm iec iłb y 11 (Mrstfia Gala- 
br,a'ki).

O \1  A : , W yspa rozkoszy".
P A nA C E : „K rystyna"  (film dźw ięk.) 

u żw iękow yjr
PA N : „Z iote piekło".
PO LO N  J A : „D z;ew ozyna ze spelunki" .
P Ł O M IE Ń : „Z dn ia  n a  dzień".
STYLOM Y • „Sygnał w śród burzy-1. o- 

a z  kom edja.
U CIECH A ; „P ieśń  o A tam anie".
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K  r o n i k a
Lwów, dnia 17 maja 1930. 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Sobota o 3.30 „L w ie serca".
Sobota o  7.30 „D om  kobiet".
N iedziela o 3.30 „D om  kobiet". ‘
N iedzie la  o 7.30 „R óże z l lorydy". 
P oniedziałek  o 7.30 „R óże z b io rydy

BEPEHTURR TEATRU MAŁEGO:
Sobota o 7.30 „P an  T opaz".
N iedzie la  o  3.30 „P an  T opaz 
N iedziela o 7.30 „P an  'J opaz“. 
P on iedzia łek  o 7.30 _.,J’an 'lopiaz

BIURO KONCERTOWE M. TUFRKA
W torek, 20. m a ja : T rio  T herem ina  — 

% iz y k a  fal eterycznych
Re p e r t u a r  ,.n a s z e g o , o c z k a " :

(Sala T ea tru  NoWości).
Do W torku d n ia  20. b. m .: JLaćfne k w ia ­

tki — no, n o "  (nowla rew ja W. B udzyń­
skiego').

P.‘y w u tn y  Z a k ła d  a u k o « -y  Im . H. JO R - 
P A N A  (ul. śtw. M ik o ła ja  1 6 )  przyjmuje 
Wpisy do szkoły powszechnej, gimnazjum 
' internatu na rok  S’kolny 1930-31. Godziny 

urzędowe od 13-14.
MIEC7.YSŁAW KISTRYN, lei. 14-36.

KONCERT „ECH A  — M A C IE R Z ! ‘ ou- 
będzie się wi f«iątek dn[a 23. b. m . o godiz.
20.15. w  sali Pol. rl ow. M uzycznego,_ Ipod 
arlystycznem  kier. dyr. 1). Polzinetti-ego, 
Eilefy do nabycia  w sk ladzje n u t C. Sey- 
B larlha f r z v  ul. A kadem ickiej.

D ZISIL .pSZĄ popo łudn iów kę w T eatrze 
W ielkim  w yppłni W ś ń  heroi-kom edjow  a 
I'1- t . : '  L n ie  s e rc a '1' .1. S. Petryego, odzna­
czona n a  k o nku rs ie  m. Lw ow a, w ystaw iona 
w dekoracjach  i kosljumtuuh p ro jek tu  J. 
P rzybylski! j. P ięk n a  ilustrac ja  m uzyczna 
prot. A. Sołtysa podńosi w alory  artystyczne 
tego w idow iska. Spjcw i tańce  przyezy- 
biaSją się dat u ro z m a ic e n ia , całości. ćwńe- 
ńne  w yreżyserow anej p rzez  Er, E rączko- 
"sk iego .

C Z T E R D Z IE ST E  p rzedstaw ien ie  „P an a  
fo p a z a "  arcyw esolep  kom edji M arcela P a - 
Rńola. p e łn e j dow cipu, h u m o ru  i ciętej 
satyry  na  stosunk i pow ojenne, odbędzie
1,1 ę dzisiaj w T eatrze M ałym , p o  .icenacli 
?tliżonych.

JE D Y N I gościnny 'występ- M ichała H o- 
•yńskiego ten o ra  scen zagranicznych o d b ę ­
d ę  .się w środę  dnia 21. b m, w „T’osce". 
u' ro h  ty tu łow ej pi P latów na 

NAJBLIŻSZĄ N OW O ŚCIĄ  T eatru  M a­
p o  będzie  „K iepsk i szeląg" znanego au- 
0 ra p." B runo  W inaw era. R eżyserję  ob jął 
P- G ustaw  B asiński.

SAM<)[[(),ISTYUf) PORUt ZNIKA. Od
Pewnego czas'u m ieszkał przy  ul. K ętrzyń- 
■ Mego 1, 32 poruczn ik - pilot z  fó pu łku  
°ta- W! U d z ie  E d w ard  R adecki, Który 

,^ zęsac.zał ne. k u rs  fotograficzny n a  P o - 
' 1 K biji^c. \ \  /-zoraj popełn ił on sam obój- 

v strza łem  rew olw erow ym , sk ierow a- 
^~ai. w serce. Z pozostaw ionych listów  
sń r1̂ 3 ' p rzyczyną sam obójstw a były  
tr a w y  erotyczne.

p  w \ ) T) U r  SAMOBÓJCZY CZY PRZY-
'njo , • ^  czoraj yano wezWano Poigoto- 
jR rat ,cto realności pirzy ul. K onopnic- 
n ie r * "■* P rz Vł)Yly L*ka,rz zastał W e tan ie  

.layosławę M arty- 
iHzen^’ xv nocy uległa zaczadzeniu
orlh\ pa M etlnym. Po  Udlzielenju pomocy 
lala i21,™0 . w stan je  grozTiym do * r i -
ptełnji stn jeją poszlaki, że M artynów na p o ­
ntiak a Sw lla r*1 ,sam°bńjcży. Ń ie jest je- 

- 'uczony  n ieszczęśliw y Wyłpaddk.

CZYJE RZECZY'? W czasie rew izji za- 
kw esijonow ano u  b la in ików : 2 ręczniki 
z m onogram em  K. 13. k a p ę  b ia łą  z k o ­
ronkam i. 5 poszew ek białych na  poduszki, 
5 p rześcieradeł, jedno z m onogram em  „J. 
HU. 5 koszul m ęskich , kolorow ych, 2 k o ­
szu le  b iałe . 2 poszw y n a  p ierzyny ibiale, 
tacę  z ch ińskiego sreb ra , z m onogram em  
,E. R .“ o raz  ub ran ie  m ęskie  now e, ko lo ru  

granatow ego. Poszkodow ani m ogą rzeczy 
te agnos'kow*ac w policji. 1

R O Z T A R G N IE N I im , A PEL U . Kto zgu­
bił w piarku K ilińskiego paraso l ? Zygm unt 
K urczak znalazł go i zdeponow ał w p o ­
licji. Pchałem  ja,st do odebran ia  zdepono­
w ana tam  legii}m neja n a  nazw isko W tarł1. 
W ojtow icza i rękaw iczka znaleziono w ul. 
Potockiego.

Dd F. T. Prcniimerałordw!
Zawiadamiamy, i “> już rozpo­

częliśmy wstizymywzć wysyłkę 
dziennika tym P. T. Prenumerato­
rom zamiejscowym którzy dotąd 
nie uiścili przedpłaty za Maj 1930,

Ponow m  wysyłkę pisma roz­
poczniemy tylko po otrzymaniu 
powyższej prenumeraty.

Zwracamy przy tern uwagę, że  
pieniądze przekazywane czekiem  
P. K. O. dochodzą nas dopiero  
mniejwięcej po tygodniu od dnia 
nadania

»urs kolonijny.
Urząd W ojew ódzk i  (Wydział P ra­

cy i Opiek; Społecznej) organizu je  
kurs dla kierow ników  i pracowni­
ków kolonji wakacyjnych.

Kurs rozpocznie się 19. maja i 
trwać będzje do* 31. m aja, obejmie 
Ogółem 30 godzin wykładów \dyp 
głoszonych pjrzez znanych praktyków' 
i teroretyków  kolonji.

W ykłady będą się odbywać w lo­
kalu I. Państw ow ego  Seminarium 
Nauczycielskiego Żeńsk. im. Adama 
Asnyka, ul. Sakramentek I. 7 co­
dziennie z wyjątkiem  soboty od g o ­
dziny 6—9 wieczorem.

W pisy przyjmuje oraz wszelkich 
informacji udziela Kierownictwo Kur 
su Pracy Społecznej w  lokalu Semi- 
narjum codzień od 9 — 12 przedpoł. 
i od 5.30 do 6-tej p‘opoł.

Samobójstwo priystka.
W JED EN . S łynna artystka  ,Jd!i'óin.atyczna 

37- le ln ia  JYłarja O rska, k tó ra  JjJopaiMszy 
w  -straszliwy nałóg  nioiT inow ania się, jza ła - 
m ała  swlą wjSlpamahi, ka rje rę  sotóiiczną, 
zm arła  'w! czw artek w nocy w ęsżpfitalu 
pow szechnym  wisTiutck za trucia  w eronnlem .

W e Wtorek popo łudn iu  — jak- donozą 
tpism,a 'w iedeńskie — znaleziono O rską  w 
jej m ieszkan iu  W slanje nieprzytomnymi. 
karzeA stw im łz ili za trac ie  w eronalem .

Przeto! tkilku dniam i dopiero, bo 13, brn. 
— pM ewifeziono ją  z stuiatorjiun do jej 
nńeszk Kpa. i fu zdarzy ł s |ę  iiieazczęśli\v(v, 
wypiaidek. k tó ry  spow odow ał jej .pniienć, 
W edług ln lorn iacji lekarzy  zapisano je | 
10 tab le tek  iweronalu, z zastrzeżeniem , że 
m a  je  częściowo zażyw srć W odznaczonych 
odstępach czasu. Jak  U ę  zdaje, O rska za­
ży ła  od: razu  ca łe  dziasięć tabletek . \

C zy  zaszło hi saniobójstw tr, czy śm ierć 
p rzypadkow a — niew iadom o.

3 iaia więzienia
za kolportaż „ bibuły".

(y) 21-letni Mozes Schlageir, ka­
rany dwT,umiesięcznem w ięzieniem za 
opór władzy na zgromadzeniu1 ko- 
munistycznem, s tan ą ł  W G A fłr,a j przed 
sądem przysięgłych, jako* oskarżony 
o zdradę główną.

W  marcu br. komuniści urządzili 
obchód ku czci trzech przewódców 
komunistycznych, a t o : Lenina, Lieb- 
knechta i Róży Luksenburg W  tym 
czasie masowro ko lportow ano  ode­
zwy komunistyczne.

Dnia 9. marca br. przed cerk\vią 
,,Przeobrażeńską“ Schlager również 
wiręczał ulotki opuszczającym cer- 
kwńę. Jeden z żołnierzy oddał ode­
zwę tę policjantowi i spow odow ał 
aresztowanie kolportera.
Oskarżony twiefdził wczoraj mi roz­
praw ie, że je s t  analfabetą i nie 
Ńvielożiał o1 tern, iż odezwa wrzyw ała 
d o  buntu żołnierzy. Bibułę otrzym ał 
oid jakiegoś piana, który zapłacił mu 
za kolportaż,

P o  ^przeprowadzonej rozprawie, 
pjrzysięgli potwierozili 1 pytań,je w 
kierunku zbrodni zdrady g łów nej .  
Na tej ] odstaw ie trybunał skazał 
Schlagera na trzy k ita  ciężkiego w ię ­
zienia.

Smutny ten w yrok  wywołał silne 
wrażenie wśród  przyjaciół i sym pa­
tyków  oskarżonego, którzy licznie 
zgromadzili się na sali.

_ Rozprawie przewodniczył r. A nto­
niewicz, oskąrżał prok. dr. M o­
stowski.

X X

i O L
n m m

usuwa
PROSZEK DLA DOROSŁYCH  

z f. m.

„ K O G U T E K
o

w y r o b u  a p t e k i  

SiłStCKIE^O w Warseawle
Sprzedają ap t e k i .
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JhttzeżesTie!
O strzegam  przed nabyciem  nsesladowiiictw 
m oich na.jlepszvich w yrobów  u ltram aryny  
m ark i „M ER K U R  6 /0 “ i „K U R K A  4 /0 “ 
k tó re  są  czysto chem iczna i bez żadnych 
dom ieszek. U praszam y zatem  o zw racanie 
bacznej uw agi n a  m ark i „M E R K U R " i 
„K U R K I“ i na  dok ładny  nap is „CH. 
R ER L M U TT E R , L w ów “, m ieszczący się na 
każdej paczce, z czerw onem i boczkam i.

H O T E L  -,,SA V 0Y “ Sobieskiego, 7, telefon 
19, W ynajm uje taniej, d łużej m ieszkają­
cym.

P O S Z U T iO E  , posady na  odpowieduliem j 
stałem  m iejscu jako spaw acz autogeno- 
w y, lub elektryczny, m am  0 lat jpraktyilu, 
.przy apara tach , liczę lat 2-1 i jes tem  
kaw alerem  Ł askaw e zgłoszenia do 
A dm inistracji „D ziennika Ludowego' pod 

f '^S paw acz".
PIE R W  SZORZRDAA fryzjerka dam ska, 

sam odz/elna m an iku rzystka  l henow a- 
nie, poszukuje posady w m iejscu  k ą -  
pielow em , najchę tn ie j do K iyntcy . Ł a ­
skaw e zgłoszenia: Z ak ład  fryzjerski,
Lwów, Ż ółkiew ska 17.

4^  ‘ i 0  t g  O  Ś  Ć  ! i M

RACHMISTRZ
Z A S T Ę P U JĄ C Y  M A SZ Y N Ę  

D O  L I C Z E N I A

— Certa Zł. 1*50 —
Do nabycia w Księgarni Ludowej 

nl. Szajnochy 2.

ii

KSIĄŻNICA ATLAS S. A
LWÓW, CZARNIECKIEGO 12. - - - - WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 59

P O L E C A  NOW OŚCI W Y E A W N IC ZE :

S E WE R YN  U D Z I E L A
P O L S H T E  H A F T Y L U D O W E

i 14 p lan sam iC*. I. K rakow skie hafty  b ia łe . 4° Str. lO  -f- tek a  z  2 2  tab licam i
kontori>wem i. — Cena w karton ie  i ł .  2 0 .

jesu to bogaty wzornik bardzo pięknych i urygmalnych haftów, opracowanych na krakowskich haftach 
ludowych. Autor który zgromadził w Muzeum Etnograficznym w Krakowie sto kilkadziesiąt haftów ludo­
wych z krakowskiego, miał możność zrobić z tego zbioru piękny wybór. Ten podręcznik do haftu białego, 
tak co dc teoretycznego iak praktycznego zastosowania,^bedzie naoer pożądanym i potrzebnym nietytko 
nauczycielkom i uczennicom w wyższych klasach szkół powszechnych w se uinarjach nauczycie)skich żeń­

skich, oraz w szkołach fachowych hafciarskich, lecz także w każdym domu polskim.

W. Mc Dougteil

PrYCHOLOGlA BRIPY
Przekład i ustęp J. C H łpA SIŃ S KIEGO.

Eibtj. Pnekl Dzieł Pedagogicznych T. XIV.
8°. Str. 480. Zł. 13 80.

Książka ta zapoznrji z procesami gpołecznemi, występują- 
cemi w życiu zbiorowem grup różnych typów. Pozwalania  
swoje podzielił auter na trzy części; pierwsza mówi o ogól­
nych zasadach psychologji zbiorowej, druga o psychice 
i charakterze narodu, a trzecia o rozwoju i psychiki i cha­
rakteru narodu, książka posiada wielką wartość dla kjżdego 
czytelnika, ułatwiając zrozumienie mechanizmu współezes 

npgo życia społecznego.

R. bY  SOSKI

STANY ZJEDNOCZONE 
AMERYKI PÓŁNOCNEJ

Wrażenie i refleksje.
8° Str. 336 |- 1 mapa. Zł. 13.

Ks jżka niniejsza ma charakter syntetyczny. Autor dije 
ogólny obraz za>adnrczych właściwości życia amerykański: go 
pod względem gospodarczym, społecznym, moralnym i inte­
lektualnym. Zaczyna od najbirdirej inponującej cechy 
życia amerykańskiego, t, j, od dobrobytu i poświęciwszy 
dwa rozdziały jag ł podstawom i jogo wpływowi na psychikę 
ludności, za nuje się w dalszym ciągu kolejno polityką 
i prawpm, reli" ą i moralnością, wresz.ie łiteraturąi nauką.
ŻycieAoiworsyteckie, jako ta dziedzina życia amerykańskiego, 
którą autor poznał najatiżej, przedstawione jest szczególnie 
obszernie; tak sam:' życie wychodźtwa polskiego, stano­
wią' e przedmiot najdłuż iz<-go ze wszystkich rozdziałów książki.

St. B trabasz

SZTUM LUDOWA Ni! PODHALU
Cz III. WITÓW.

Folju. Str 18 +  38 tablic. Zł. 24.

Dzieło to jest dalszym ciągiem wydanych poprzednio części, 
przedstawiających -abytki sztuki ludowej opiszą i Orawy. 

Zawiera okazy robót drzewnych, zebranych w Witowie nad 
Czarnym Dunajcem, a obejmujących tak budownictwo Iu 
dowe, jak i sprzęty użytku domowego. Zuajduią się w niem  
ryciny kapliczek przydrożnych, domów, szczytów, odrzwi, 
pazdurów, sosrębów, stołów, ław i stułków, listew, kądzieli, 
parzenic, a przedewszystkiem b-gaty wybór artystycznie 
wykonanych łyżników, wraz z  opisem pochodzenia tych 
pr pdmiotów. Wykonanie dzieła postawione na wysozim  

poziomie technicznym.

J. W asow kz I A. Z lerhoffcr

ŚiBIAT 91 CYFRACH
Rocznik. 1930. Instytutu Kartogr. im. E. Romera.

8° podłużne. Str. V II I  1- 104 Zł. 5 60

Publikacja ta popularyzująca wszystkie wiadomości o świecie 
które tylko w cyfry dadzą się ująć, obejmuje, jak w rocz­
niku poprzednim, przodewszystkiem część statystyczną, 
uwzględniając nowa daty i zmiany, które w ostatnim roku 
zaszły. Stosunkom polskim poświęcono znaczne rozmiary. 
Nadto zaopatrzono rocznik w bog-tą, ilustrowaną mapkami 
część geograficzno-informacyjną Tak rozszerzone wydaw­
nictwo może służyć nietylko nauczycielowi, ale i każdemu 

obywatelowi, interesującemu się życiem kraju.

R edaktor odpow iedzialny: JU L JA N  R Y C H L E W S K l. — D ruk. L ud . Spółdz. Tow . W yd. Lw ów , ul. L. Sapiehy 77. T el. 4-96.


